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PISMO SPOŁECZNE, GOSPODARCZE, OŚWIATOWE I POLITYCZNE DLA WSZYSTKICH STANÓW IHGFEDCBA

w to re k  d n ia 2 2 c z e rw c a 1 9 3 ^

Wieś pomorska w obliczu ważnych 
zagadnień społeczno-gospodarczych

yjiusitnif otr%<<sii<ĘC siej z mentalności facijxysontej, 
odbudonać spółdzielczość na Pomorzu, 

nycfiionfac ^adry pionierónf spolszczenia miast fFolsfiti centralnej i nfsefiodniei, 
njyru^onać elementy obce z bandlu i spółdzielczości, 
zdobyć sic* na zgodny, zbiorony nysiłeb nszystbieb (folakón rolnifton? (Pomorza

(fiolmctwo &omorza musi spełnić roł^ przodownika w życiu rolniczo- 

gospodarczym ffolski
Wywiad z przewodniczącym Okresu Pomorskiego Organizacji Wiejskiej OZN. sen. Augustynem Serożyńskim
W  z w ią z k u  z e z w o ła n ie m  d o  T o ru n ia n a  

d z ie ń 1 9 b m . z ja z d u O rg a n iz a c ji W ie jsk ie j  

O Z N . O k r . P o m . p o d a je m y n iż e j w y w ia d z  

p rz e w . te g o ż O k rę g u p . s e n . A u g . S e ro ż y ń ­

s k im , n a ś w ie tla ją c y w ie le p ro b le m ó w  s p o łe ­

c z n y c h , g o s p o d a rc z y c h  i o rg a n iz a c y jn y c h . N a  

d a ls z y c h s tro n a c h u m ie sz c z a m y s p ra w o z d a ­

n ie  z o b ra d  Z ja z d u O rg a n iz a c ji W ie jsk ie j O . 

Z . N . O k rę g u  P o m . w  T o ru n iu . R e d a k c ja .

— Jak się układają obecnie warunki o- 

gólno gospodarcze wsi pomorskiej? —* py­
tamy sen. Serożyńskiego.

—  W a ru n k i o g ó ln o g o s p o d a rc z e p ra c y  

rolnictwo pomorskie zostało silniej 
dotknięte przez kryzys

a n iż e li ro ln ic tw o w  in n y c h p o ła c iac h n a ­

s z e g o k ra ju , i to  ty m  b a rd z ie j , iż ro k  o s ta t­

n i, k tó ry  b y ł d la ro ln ic tw a p o ls k ie g o  p e w ­

n y m  z w ia s tu n e m  z b liż a ją c e j s ię p o p ra w y ,  

o k a z a ł s ię je d n a k ż e d la ro ln ik a p o m o r ­

s k ie g o je s z c z e c ię ż s z y m , n iż p o ­

p rz e d n ie . S ta ło  s ię  to  n a  s k u te k  k lę s k i n ie ­

u ro d z a ju w  ro k u 1 9 3 6 , k tó ra w e d łu g  z e s ta ­

w ie ń  o f ic ja ln y c h  W o je w ó d z k ie j K o m is ji K ię  

s k o w e j, o b n iż y ła  p lo n y  p rz e c ię tn ie  o  3 8 p ro c  

w  s to s u n k u d o la t n o rm a ln y c h , o ra z z p o ­

w o d u b e z ś n ie ż n y c h m ro z ó w te g o ro c z n y c h , 

w s k u te k k tó ry c h n a o g ro m n y c h p o ła c iac h  

w y m a rz iy z u p e łn ie o z im in y , o ra z k o n ic z y ­

n y i lu c e rn y . J a k w ię c p a n w id z i, s y tu a ­

c ja ro ln ik a p o m o rs k ie g o , ta k  z e w z g lę d ó w  

z a s a d n ic z y c h , ja k  i s p e c y fic z n ie p o m o rs k ic h  

n ie je s t d o  p o z a zd ro s z c z e n ia .

J e ś li n a to m ia s t id ą c d a le j, in te re s u je p a  

na re d a k to ra s tru k tu ra a g ra rn a P o m o rz a ,  

to s tw ie rd z ić m u s z ę , iż je s t o n a z d r o w  

s z ą a n iż e li g d z ie k o lw ie k b ą d ź in d z ie ;, i 

c h a ra k te ry z u je  s ię ty m , iż n a  P o m o rz u m a ­

m y w s z e lk ie ro d za je g o s p o d a rs tw  s p la ta ­

ją c y c h  s ię

harmonijnie w jedna całość 
od małych do wielkich
W e d łu g  s p is u z ro k u 1 9 3 1 m ie liś m y n a  

P o m o rz u 5 3 .4 6 4 g o s p o d a rs tw a ro ln e ( t . z w . 

z e s p o ły ro ln ic z e ) z te g o p o n iż e j 5 h a —  

1 4 .3 0 3 , g o s p o d a rs tw  o d  5 —  5 0 h a —  3 4 .9 3 4 .  

i g o s p o d a rs tw  p o w y ż e j 5 0 h a  —  1 .9 0 3 . W ię k  

s z ą w ła s n o ś ć s ta n o w ią u n a s w  p rz e s z ło  

6 0 p ro c , w a rs z ta ty  n ie m ie c k ie . T a k a , a n ie  

in n a , s tru k tu ra g o s p o d a rc z a , o b o k m o m e n ­

tó w  w s p ó ln o ś c i p ra c y n a ro d o w e j i g o s p o ­

d a rc z e j w  o k re s ie p rz e d w o je n n y m , s ta ła  s ię  

p o w o d e m , iż

na Pomorzu nie znamy takich an­
tagonizmów społecznych w rolnic­
twie, iak winnych województwach 

ro ln ik a p o m o rs k ie g o c h a ra k te ry z u je p rz e ­

d e  W s z y s tk im  d u ż a p la m is to ś ć g le b p o m o r ­

s k ic h , w  z a s a d z ie m a ło  u ro d z a jn y c h , w  d u  

ż y m  s to p n iu p ia s z c z y s ty c h , o ra z s u ro w o ś ć  

k lim a tu . T o te ż , o i le w y n ik i p ra c y ro ln i­

k a p o m o rs k ie g o s ą le p sz e , ta k c o d o  ja k o ­

ś c i p ro d u k o w a n y c h p ło d ó w  ro ln y c h , ja k i 

c o d o  i lo ś c i z b io ró w  z je d n o s tk i p o w ie rz c h ­

n i o b s ie w ó w , to  o s ią g n ą ć to m o ż n a je d y n ie  

d ro g ą d u ż y c h n a k ła d ó w  p ra c y i k a p ita łu  

w  s z e ro k im  te g o s ło w a z n a c z e n iu , a w ię c

'in te n s y w n o ś c ią p ro d u k c ji. J a k  p a n u re d a k ­

to ro w i w ia d o m o , p rz e s ile n ie g o s p o d a rc z e  

la t o s ta tn ic h p o c z y n iło n a js iln ie js z e s p u ­

s to s z e n ia w  w a rs z ta ta c h o p ro d u k c ji in te n ­

s y w n e j. D la te g o  te ż w ła ś n ie

Z e w n ę trz n y m  o b ja w e m  b ra k u ty c h a n ta ­

g o n iz m ó w je s t c h o ć b y ty lk o te n fa k t, iż  

P o m o rz e je s t je d y n y m  w  P o ls c e w o jew ó d z ­

tw e m , w  k tó ry m n ie m a o rg a n  i-  

z a c y j s ta n o w y c h ro ln i ­

c z y c h t . j . a n i z w ią z k u z ie m ia n , a n i  

z w ią z k u m a ło ro ln y c h le c z w s z y s c y ro ln i  

c y s ą

zjednoczeni w ogólnej 
organizacji rolniczej

K ó łek R o ln ic z y c h  z ic h c e n tra lą w  T o ru n iu .  

S tw a rz a to d .d a tn ie w a ru n k i d la z g o d n e j  

p ra c y g o s p o d a rc z e j c a łe g o s p o łe c z e ń s tw a  

ro ln ic z e g o .

— Czy zechciałby Pan Senator naszkico­

Pan Prezydent Rzpliteg w Liskowie

Zdjęcie przedstawia moment dekoracji przez Pana Prezydenta Mościckiego siedmiu 

rolników z Liskowa brązowymi „Krzyżami Zasługi".

wać zadania pracy gospodarczej rolnictwa 

pomorskiego, na najbliższą przyszłość?

—  W ieś p o m o rs k a s to i w c h w ili o b e c ­

n e j p rz e d n a d z w y c z a j w a ż n y m i z a g a d n ie ­

n ia m i, k tó re m u si ro z w ią z a ć ta k w  s w y m  

w ła sn y m  in te re s ie , ja k i w in te re s ie p o l­

s k ie j ra c ji s ta n u . N a p ie rw s z y m m ie js c u  

w y m ie n ić tu m u s z ę

otrząśni^cie się z mental­
ności kr^z^sowef

a p rz e d e w s z y s tk im  z p e w n e j a p a tii , k tó ra  

odbudowa spółdzielczości Pomorza
będącej swego czasu naszą chlubą i twier­

dzą gospodarczą polskiego rolnictwa. I to 

z a ró w n o s p ó łd z ie lc z o ś c i o s z c z ę d n o ś c io w o • 

k re d y to w e j, ja k  w  m n ie jsz y m  s to p n iu m le ­

c z a rs k ie j , ja k w re s z c ie i p rz e d e w s z y s tk im  

ro ln ic z o  - h a n d lo w e j. Z  p o ls k ic h  s p ó łd z ie ln i 

k re d y to w y c h , w  o g ó ln e j l ic z b ie  1 4 1 , z a le ­

d w ie k ilk a n a ś c ie p ra c u je  n o r ­

m a ln ie . W  s y tu a c ji o w ie le le p s z e j z n a j­

d u ją s ię s p ó łd z ie ln ie m le c z a rs k ie w  l ic z b ie  

o g ó ln e j 3 5 p o ls k ic h  p la c ó w e k . Z n ie k tó ry c h  

je d y n ie k ilk a n ie d o m a g a . N ie s te ty , je d n a k  

m a m y n a P o m o rz u 5 0 s p ó łd z ie ln i m le c z a r  

s k ic h n ie m ie c k ic h o p rz e r? b ie m le k a n ie ­

o m a l 2 ra z y  w ię k s z y m , p rz y c z y m  n ie k ie d y  

7 5 p ro c , i w ię c e j d o s ta w  m le k a  w  ty c h  s p ó ł-  

w rękach niemieckich jest 80-90 proc, 
obrotów

g lo b a ln y c h ro ln ic z o -h a n d lo w y c h . O to n a ­

s z a n a jw ię k s z a b o lą c z k a , d o k tó re j z a b ie -  

w o b e c is to tn ie b a rd z o c ię ż k ie j s y tu a c ji la t  

iQ S ta tn ic h o g a rn ę ła s z e ro k ie rz e s z e ro ln i ­

k ó w . P rz e jś c ie o d te g o  s ta n u  b ie rn o ś c i e k o ­

n o m ic z n e j, z e s ta n u d e fe n s y w y , ż e s ię ta k  

w y ra ż ę , d o o fe n s y w y n a f ro n c ie g o s p o d a r ­

c z y m i w y tw o rz e n ie a tm o s fe ry o fe n sy w ie  

te j s p rz y ja ją c e j u w a ż a m  z a z a s a d n ic z y  m o ­

m e n t, k tó ry s ta n o w ić m u s i p u n k t z w ro tn y  

w p o d e jś c iu d o o g ro m n y c h z a d a ń , k tó re  

n a s c z e k a ją .

Zagadnieniem konkretnym, niezwykle 

naglącym, jest w pierwszym rzędzie

d z ie ln ia c h p o c h o d z i o d ro ln ik ó w  P o la k ó w ,  

n ie c z ło n k ó w  s p ó łd z ie ln i . J e s t to s ta n w y ­

s o c e s z k o d liw y z p u n k tu  w id z e n ia in te re ­

s ó w  p o lsk ic h , k tó re m u w y p o w ie m y z d e c y ­

d o w a n ą w a lk ę .

Najgorzej jednak przedstawia się 

sytuacja w handlu rolniczym Pomorza. O 

ile bowiem chodzi o obroty tych spółdziel­

ni, to w rękach spółdzielni polskich i han­

dlu prywatnego polskiego na Pomorzu, 

skupia się około 35 proc, obrotów rolniczo- 

handlowych całego Pomorza, podczas, gdy 

spółdzielnie i handel niemiecki skupiają 

około 65 proc, te g o  o b ro tu , p rz y  c z y m  w  ta ­

k ic h p o w ia ta c h , ja k m o rs k i. k  o -  
jś c ie rs k i, s ę p o le ń s k i i td .

rz e m y  s ię  z c a łą  e n e rg ią  z a ra z  p o z a ła tw ie ­

n iu s p ra w  d e fin ity w n e g o z w o ln ie n ia g w a ­

ra n tó w  o d o d p o w ie d z ia ln o ś c i, w  c o s iin ie  

u d e rz y m y .

Dalszymi, niezmiernie ważnymi, zada­

n ia m i jest kwestia szkolnictwa ogólnego, 
związana z wprowadzeniem w szerszym za- 

i kresie 7-klasowych szkół powszechnych 

na wsi, d a ją c y c h d o s tę p d o ś re d n ic h s z k ó ł  

i z a w o d o w y c h rz e m ie ś ln ic z y c h , h a n d lo w y c h ,  

: c z y p rz e m y s ło w y c h , te b o w ie m w in n y  

, w c h ło n ą ć n a d m ia r rą k m ło d e g o p o k o le n ia  

i ro ln ic z e g o , n ie m o g ą c e g o p o p e w n y m  o k re -  

! s ie l ic z y ć n a o trz y m a n ie o s a d z u w a g i n a  

u k o ń c z e n ie w ó w c z a s a k c ji p a rc e la c y jn e j.  

M l d z ie ż ta p o w in n a b y ć
I

pionierem spolszczenia miast 
.i Polski wschodn. i centralnej 

| i k o n ty n u o w a ć ro z p o c z ę ty  ju ż ru c h  e m ig ra -  

■ c ji rz e m ie ś ln ik ó w  i k u p c ó w  p o m o rs k ic h  n a

K re s y W s c h o d n ie . Jako zaś najpilniejsze w 

tym zakresie leży przed nami zagadnienie 

całkowitego wyrugowania elementu obce­

go z handlu w czterech nowoprzyłączonych 

do Pomorza powiatach woj. warszawskiego, 

tak, aby stały się one podobne do ziem

(Ciąg dalszy na stronie 2-giej)

Już można zapisać „Glos Pomorza" na miesiąc lipiec
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( C ią g  d a ls z y  z e s t r 1) 
rdzennie pomorskich. Z d e c y d o w a n ą  w a lk ę  

g o s p o d a r c z ą  h a n d lo w i ż y d o w s k ie m u  w y p o ­

w ie m y  r ó w n ie ż t a m , g d z ie , n ie s te ty , z d o ła ł  

c n  z a p u ś c ić  ju ż  s w e  m a c k i i n a  P o m o rz u .

D a le j s to i p r z e d  n a m i s p r a w a  definityw 

nego

zatarcia różnic miedzy 
osadnictwem a rolnictwem
zasiedziałym przez podniesienie osadnic­
twa i zerwanie ze szkodliwym fikcyjnym 

podziałem rolnictwa na te dwie grupy. 
W id z ie ć b ę d z ie m y  ty lk o  r o ln ik a p o ls k ie g o ,  

p r a w o w i te g o  w ła ś c ic ie la  z ie m i p o m o rs k ie j .

Z  k o le i w  z a k re s ie f a c h o w y m  s ta n ie m y  

przed zagadnieniem zalesienia nieużytków, 
których mamy 29.000 ha niezalesionych ze 

szkodą gospodarczą dla rolnika oraz dla o- 

brony Państwa. N ie  b ę d z ie m y  m o g li w  k o ń ­

c u  p  m in ą ć a k c j i z m ie r z a ją c e j w  k ie r u n k u  

p o d n ie s ie n ia  n a w y ż s z y  p o z io m  w a r s z ta tó w  

r o ln y c h , k tó r y m  k r y z y s  i p e w n a  a p a tia  g o ­

s p o d a r c z a  n ie  p o z w o l i ła n a  p o s tę p  w  m e to ­

d a c h  w y m a g a n y c h  p r z e z  n o w o c z e s n ą o r g a ­

n iz a c ję w a rs z ta tu  r o ln e g o w  z a o p a tr y w a ­

n iu  s ię w  o d p o w ie d n i s p r z ę t m a s z y n o w y  i  

td . W  c a łe j t e j a k c j i k ie r o w a ć  s ię  b ę d z ie m y  

j e d y n ie  m o m e n te m

obronności kraju
a  p r o b ie rz e m  o c e n y  w y n ik ó w  n a s z y c h  p r a c  

b ę d z ie s to p ie ń w z m o ż e n ia t e j o b r o n n o ś c i  

n a  n a s z y m  p o m o r s k im  o d c in k u .

Zagadnienia te, jak zrozumiałem, będą 

tematem bezpośredni i-’i prac Panów. Czy 

mógłby mi jednakże Pan Senator określić, 
jaką rOlę w pojęciu Panów, p°winno speł­
nić rolnictwo pom0rskie wobec rolnictwa 

województw centralnych i wsch°dnich?
R o ln ic tw o  P o m o r z a , j a k  z r e s z tą  i w o g ó -  

l e z a c h o d n ie j P o ls k i , powinno spełnić w°- 

bec rolników z innych części kraju rolę 

przodownika Z d a je m y  s o b ie  s p r a ­

w ę  i c ie s z y m y  s ię  z t e g o , i ż p o d  w z g lę d e m  

p r o d u k c j i i lo ś c io w e j r o ln ic tw o w s c h o d n ic h  

i c e n t r a ln y c h  p o ła c i k r a ju , p o s ia d a ją c e  

z r e s z tą  o  w ie le l e p s z e w a ru n k i g le b o w e ,  

p o w a ż n ie z b l iż y ło  s ię d o  p o z io m u p o m o r ­

s k ie g o  w  o s ta tn ic h  p ię tn a s tu  l a ta c h . T o  t e ż  

p r z o d o w n ic tw o  n a s z e w  p r z y s z ło ś c i p o le g a ć  

b ę d z ie n ie ty le n a  p r o d u k c j i i lo ś c io w e j , c o  

p r z e d e w s z y s tk im j a k o ś c io w e j .  

P r o d u k c ja k w a li f ik o w a n y c h g a tu n k ó w  

z b ó ż i o k o p o w y c h , n a s ie n n ic tw a , p r z e m y s ł  

r o ln y , h o d o w la z a ro d o w a , s to s o w a n ie n ic -  

w y c h  u le p s z o n y c h  m e to d  p r a c y , o to  t e r e n y  

w s p ó łz a w o d n ic tw a , n a k tó r y c h m u s im y  

p r z o d o w a ć . W  t e n s p o s ó b , z a n im  z ie m ie  

c e n t r a ln e  i w s c h o d n ie  p o d c ią g n ą  s ię  d o  n a ­

s z e g o  o b e c n e g o p o z io m u , r o ln ic tw o p o m o r ­

s k ie  p o w in n o w  ty m  s a m y m  c z a s ie z r o b ić  

c o  n a jm n ie j t a k  s a m o  d u ż y  k r o k  n a p rz ó d ,  

a b y  n a d a l z a c h o w a ć  r o lę  p r z o d o w n ik a k tó ­

r e g o p o s tę p p o d c ią g a in n y c h w s p ó łz a w o ­

d n ik ó w  d o p o z io m u w y ż s z e g o . T a k  r o z u ­

m ie m y  w y ś c ig  p r a c y  w  z a k re s ie r o ln ic tw a  

i t a k ą  r o lę  b ę d z ie m y  s ta r a l i s ię  n a d a ć  r o l ­

n ic tw u  p o m o r s k ie m u .

— Jeżeli Pan Senat°r Dozwoli — jeszcze

„Obóz Zjednoczenia Narodowego 

nie jest partią polityczną"
Z konferencji prasowej O. Z. N. w Toruniu

Z  in ic ja ty w y  C e n t ra l i O . Z . N . w  

W a rs z a w ie  o d b y ła  s ię  w  p ią te k  w  s a l i  

D w o ru A r tu s a w lo r u n iu k o n f e r e n ­

c ja p r a s o w a . N a k o n f e r e n c ję p r z y ­

b y l i d z ie n n ik a r z e w  l i c z b ie  o k o ło  4 0  

o s ó b , r e p r e z e n tu ją c y c h  p r a s ę p o m o r ­

s k ą  r ó ż n y c h  k ie r u n k ó w  p o l i ty c z n y c h .

N a  w s tę p ie p . s e n a to r S e r o ż y ń s k i  

d z ię k u ją c z a p r z y b y c ie z e b r a n y m  

d z ie n n ik a rz o m , u d z ie l i ł g ło s u r e d .  

O s to i z  c e n t r a l i O . Z . N . w  W a r s z a w ie ,  

k tó r z y  n a w ią z u ją  d o  d ą ż e ń  O . Z . N .  

d o  w s p ó łp r a c y  n a  t e r e n ie  c a łe j P o ls k i  

z  p r a s ą ,  p o d z ie l i ł s ię  z  z e b ra n y m i u w a ­

g a m i , k tó r e  w y ja ś n ia ją  s ta n o w is k o  O .  

Z . N . w o b e c s z e r e g u a k tu a ln y c h z a ­

g a d n ie ń .

M ię d z y  in n y m i r e d . O s to ja o m a ­

w ia ją c  r ó ż n ic ę  m ię d z y  O . Z . N . a  B . B .  

W . R . o ś w ia d c z y ł , ż e B B W R . b y ł o r ­

g a n iz a c ją  p o l i ty c z n ą , k tó r a  m ia ła  o k r e ­

ś lo n e  z a d a n ia  d o  s p e łn ie n ia  i n a  k tó r e j  

o p ie r a ł s ię R z ą d . O . Z . N . d ą ż y  d o  

s p e łn ie n ia  s w e j  r o l i p r z e z  u n a r o d o w ie ­

n ie  P a ń s tw a  P o ls k ie g o . O b ó z  Z je d n o ­

c z e n ia N a r o d o w e g o p r a g n ie s k u p ić  

w s z y s tk ic h lu d z i w a r to ś c io w y c h  n ie ­

z a le ż n ie  o d  i c h  d o ty c h c z a s o w e j p r z y ­

n a le ż n o ś c i p o l i ty c z n e j .

P r z e c h o d z ą c  d o  o m ó w ie n ia  s to s u n ­

k u  O . Z . N . d o  R z ą d u  r e d . O s to ja  o -  

ś w ia d c z y ł , ż e  s to s u n e k  t e n  j e s t j a k  n a j ­

b a r d z ie j lo ja ln y , j a k k o lw ie k  O Z N . n ie  

jedno pytanie? Jakimi metodami żarnie-1 —  P r z e d e w s z y s tk im , a b y  o t r z y m a ć p o -

rzają Panowie realizować swe zadania? z y ty w n e  e f e k ty , z d o b y ć  s ię  m u s im y  n a

zgodny zbiorowy wysiłek wszystkich 
Polaków rolników Pomorza

co da się Osiągnąć przez

dokonanie zjednoczenia 
narodowego

s z c z e r e g o  i p r a w d z iw e g o . D o  z je d n o c z e n ia  

t e g o  z a m ie r z a m y  p o d e jś ć  t a k , j a k  to  z r o b i ­

l i o s ta tn io  P o la c y , z a m ie s z k a l i w  G d a ń s k u ,  

p r z e z o d r z u c e n ie i p r z e k r e ­

ś le n ie  w s z e lk ic h d o ty c h ­

c z a s o w y c h  a n ta g o n iz m ó w  i  

w y c ią g n ię c ie  d o  s ie b ie  r ą k  d o  z g o d n e j  w s p ó ł ­

p r a c y . S y tu a c ja  n a s z a  j e s t p r z e c ie ż  w  w ie lu  

p u n k ta c h  p o d o b n a  d o  t e j , j a k ą  s ię  p o w o d o ­

w a l i n a s i g d a ń s c y  r o d a c y . T o  t e ż g o to w i  

b ę d z ie m y  s ta n ą ć  w  j e d n y m  s z e re g u  z k a ż ­

d y m  P o la k ie m , b y le b y  b y ł to c z ło w ie k  u -  

c z c iw y i r z e te ln y i b y  z a s a d ą  w s p ó ln e g o  

d z ia ła n ia  w  k ie ru n k u  w z m o c n ie n ia g o s p o ­

d a r c z e g o  i s p o łe c z n e g o  b a s t io n u  p o m o r s k ie ­

g o , j a k o  j e d n e g o  z n a jw a ż n ie j s z y c h  o d c in ­

k ó w  n a  f ro n c ie o b r o n y k r a ju , u z n a ł z a

b ie r z e  u d z ia łu  w  p r a c a c h  R z ą d u . O Z N .  

n ie  b ę d z ie  s d ę w a h a ł p r z e d w z ię c ie m  

o d p o w ie d z ia ln o ś c i z a lo s y P a ń s tw a ,  

n a s tą p ić  to  m o ż e  j e d n a k  n ie  w c z e ś n ie j ,  

a ż  o k r e s  p r a c  p r z y g o to w a w c z y c h  i o r ­

g a n iz a c y jn y c h  n ie  z o s ta n ie  u k o ń c z o n y .

D a le j r e d . O s to ja  o ś w ia d c z y ł :

O b ó z Z . N . n ie z a m ie rz a  n ik o g o  

z w a lc z a ć a n i r o z b i ja ć , u w a ż a ją c , ż e  

id e a z je d n o c z e n ia n a r o d o w e g o j e s t  

d o ś ć s i ln a , a b y p o łą c z y ć w s z y s tk ie

Bilbao
S A L A M A N K A , 1 9 . 6 . W s z y s tk ie  

r a d io s ta c je p o w s ta ń c z e n a d a ły  u r z ę ­

d o w ą  w ia d o m o ś ć o z d o b y c iu B i lb a o  

p r z e z o d d z ia ły  a r m i i n a r o d o w e j.

R Z A  M . A g e n c ja  S te f a n i d o n o s i z  

B i lb a o : P ie r w s z y p a t ro l p o w s ta ń c z y  

w k r o c z y ł d o  m ia s ta  o  g o d z . 1 2 ,3 0 . W  

n ie k tó ry c h  d z ie ln ic a c h  b r o n i ły  s ię  j e ­

s z c z e s ła b e  o ś ro d k i o p o r u . B a s k o w ie  

p r z e d  e w a k u a c ją w y s a d z i l i w  p o w ie ­

t r z e w s z y s tk ie m o s ty  n a r z e c e N e r -  

v io n . O d d z ia ły  p o w s ta ń c z e  w k r o c z y ­

ły  d o  m ia s ta  o d  s t r o n y  g ó r S a n ta  D o ­

m in g o , S a n  R o u e  i z  p r z e łę c z y  A r c h a n -  

w s p ó ln ą  z  n a m i.

N ie  łu d z im y  s ię i ż  b ę d z ie to  z a d a n ie  ł a ­

tw e . Z b y t b o w ie m  c ię ż k a  j e s t o b e c n a  s y tu ­

a c ja r o ln ik a p o m o rs k ie g o , z b y t w ie le b łę ­

d ó w  p o c z y n io n o  w  l a ta c h  o s ta tn ic h p r z e d  

p o w o ła n ie m  O b o z u Z je d n o c z e n ia N a r o d o ­

w e g o , z b y t w ie le n a g r o m a d z iło  s ię a p a t j i  

i o d c z u c ia n ie s p r a w ie d liw o ś c i s p o łe c z n e j ,  

a b y  p o d ję te p r z e z n a s w y s i łk i m o g ły  b y ć  

ł a tw e i s z y b k ie , j e ś l i c h o d z i o i c h  r e a l iz a ­

c ję . M a m y  j e d n a k ż e  p e łn ą  w ia r ę , iż ścisłe 

przestrzeganie zasadniczych założeń dekla­
racji płk. K°ca przez

bezkomoromisowe stosowanie 
ideologii (hrzefcijaAskiei

jako tła zasadniczego wszelkich naszych 

poczynań, a wzmożenie obronności kraju, 
jako ich celu, d°pomoże nam prędzej, czy 

później w realizacji zadań, jakie sobie sta- , 
wiamy.

s z c z e r z e  p o ls k ie s t r o n n ic tw a n a d r o ­

d z e p r o c e s ó w  n a tu r a ln y c h . P r o g ra m  

O b o z u  p o le g a  n a  s k u p ie n iu  w s z y s tk ic h  

z d r o w y c h  i tw ó r c z y c h  s i l n a r o d u  p o l ­

s k ie g o  d la d o k o n a n ia m a k s y m a ln e g o  

w y s iłk u  w  k ie r u n k u p r z y s p o s o b ie n ia  

d o  o b r o n y  k r a ju .

P is m o  n a s z e n a k o n f e r e n c j i z a s tę ­

p o w a li w y d a w c a  p . Boleslaro Szczuka 

o r a z r e d a k to r p . Aleksander Ledwo- 

choToski.

padło
d a . W  c ią g u  n o c y  o k o ło  1 0 0 0  w ię ź n ió w  

p o l i ty c z n y c h p o r o z u m ia ło s ię z d o ­

w ó d c a m i d w ó c h  b a ta l io n ó w  m ilic j i b a ­

s k i js k ie j , k tó r z y  w c z o ra j o g o d z . 2 3  

w y p u ś c i l i i c h  z w ię z ie n ia . O s w o b o ­

d z e n i w ię ź n io w ie  w r a z  z  d w o m a  b a ta -

B o n a m i m ilic j i p o m a s z e ro w a l i w  k ie ­

r u n k u s ta n o w is k p o w s ta ń c z y c h n a  

S a n ta  D o m in g o . P r z e jś c ie  ty c h  d w ó c h  

b a ta l io n ó w  n a  s t ro n ę  p o w s ta ń c ó w  u d a ­

r e m n i ło  p la n y  d o w ó d z tw a  b a s k i j s k ie ­

g o  s ta w ia n ia  o p o r u  w  s a m y m  m ie ś c ie .  

W o js k a  p o w s ta ń c z e  w k r o c z y ły  d o  B i l ­

b a o  z i r o z w in ię ty m i s z ta n d a ra m i n a  

c z e le , e n tu z ja s ty c z n ie w ita n e  p r z e z  lu ­

d n o .

B I L B A O . P ie r w s z y m  b u d y n k ie m  

p u b l ic z n y m , o b s a d z o n y m  p r z e z w o j ­

s k a  p o w s ta ń c z e , b y ł r a tu s z , k tó r e g o  

o b r o ń c y  p o  k r ó tk ie j w a lc e  p o d d a l i s ię .  

S i ln e  o d d z ia ły  z w y c ię s k ic h  w o js k  p r z e ­

k r o c z y ły  w  s o b o tę p o  p o łu d n iu  m o s t  

k o le jo w y  n a  r z e c e  N e r v io n  i o b s a d z i ­

ły  n a d b r z e ż n e  u l ic e . N a  s k u te k  z r ę c z ­

n e g o  m a n e w ru  o k r ą ż a ją c e g o  l i c z n e  o d ­

d z ia ły w o js k  r z ą d o w y c h , z n a jd u ją c e  

s ię  w  ś r o d k u  m ia s ta , m a ją  o d c ię ty  o d ­

w r ó t . P o d d a n ie  s ię  ty c h  o d d z ia łó w  j e s t  

s p o d z ie w a n e  z  g o d z in y  n a  g o d z in ę .

S A L A M A N K A . W ia d o m o ś ć o u -  

p a d k u  B i lb a o , k tó r a  r o z e s z ła  s ię  tu  o k .  

g o d z . 1 8  w y w o ła ła  w y b u c h y  n ie o p is a ­

n e j r a d o ś c i . W e  w s z y s tk ic h  k o ś c io ła c h  

u d e r z o n o  w  d z w o n y , a  w  c ią g u  k i lk u  

m in u t n a  w ię k s z o ś c i d o m ó w  u k a z a ły  

s ię  s z ta n d a r y  o  b a r w a c h  n a r o d o w y c h .  

N ie z w ło c z n ie s f o r m o w a n o p o c h o d y ,  

k tó r e  u d a ły  s ię p r z e d  g m a c h g łó w n y  

k w a te r y i p r z e d r a tu s z , w z n o s z ą c  

g r z m ią c e  o k r z y k i  n a  c z e ś ć  g e n . F r a n c o .

( C ią g d a ls z y ) .

—  S k ą d  o n a  w  t a k im  r a z ie  w ie  o  p o r ­

t r e c ie  ś p . p r e z e s a  w  „ C o lo m b in ie " ? C ie ­

k a w y m , c z y  t a m  j a k i ś  p o r t r e t i s tn ie je ?

S p r a w a  s ię  w k r ó tc e  w y ja ś n i ła . M ic h a -  

l a k ó w n a , u s ły s z a w s z y p o n o w n ie  to , c o  

s a m a m ó w iła , z a k o m e n d e r o w a ła s ta ­

n o w c z o :

—  W  t a k im  r a z ie m u s im y  z a r a z  j e ­

c h a ć  d o  t e g o  lo k a lu . W o lę  d u c h ó w  t r z e ­

b a  w y p e łn ia ć  n a ty c h m ia s t , ż e b y  s ię  n ie  

n a r a z ić n a  i c h  z e m s tę .

—  D o b r z e , a le  p r z e c ie ż  t e r a z  j e s t n o c . . .

—  lo k a l „ C o lo m b in a “ j e s t z a w s z e  

o tw a r ty  —  p o ś w ia d c z y ł s ę d z ia , k tó r y  w  

s tu d e n c k ic h  c z a s a c h  n ie je d n ą z ło tó w k ę  

z a m ie n i ł w  t e j s p e lu n c e n a  „ a k w a w itę 1 1  

i in n e  p r z y je m n o ś c i . . .

—  N o , to  j e d z ie m y —  z d e c y d o w a ła  

w d o w a  i z a te le f o n o w a ła  p o  t a k s ó w k ę .

W  „ C o lo m b in ie “ b y ło  k i lk a  p o k o ik ó w ,  

z a o p a t r z o n y c h w k a n a p y , p r z y ć m io n e  

ś w ia t ło , d z w o n k i n a  „ p a n a  s ta r s z e g o * 4 i 

in n e  u d o g o d n ie n ia .

P ó ź n e p r z y b y c ie  m ie s z a n e g o  to w a r z y ­

s tw a n ie  z r o b iło  n a n ik im  w  „ C o lo m h i -  

n ie “ ż a d n e g o w r a ż e n ia . G ó r e o w a n a  

w s tę p ie z a r a z  z a p y ta ła g o s p o d a r z a , c z y

j e s t w  lo k a lu  p o r t r e t ś p . p r e z e s a  G ó r c a  

n a d  k a n a p ą .

—  O w s z e m  j e s t —  o d p a r ł u p r z e jm ie  

w y le w n y  i r o z le w n y  r e s ta u r a to r —  j e s t  

b o k ie d y ś j a k i ś p a c y k a r z n a r y s o w a ł tu  

p r z y  w in ie  n a s z e g o d a w n e g o k l ie n ta  i  

p o r t r e t t e n  z o s ta w i ł n a p a m ią tk ę . J a  

p r z e z  p a m ię ć d la  z m a r łe g o  k a z a łe m  t e n  

p o r t r e t t a m  p o w ie s ić , g d z ie  G ó r c  n a jc z ę ­

ś c ie j p r z e s ia d y w a ł . A  o  c o w ła ś c iw ie  

c h o d z i?

—  C h c ie l i ś m y t a m  u s ią ś ć  —  p r z e r w a ł  

n ie b e z p ie c z n ą  r o z m o w ę  L ip s z y c .

—  K ie d y  t a m  w ła ś n ie  g o ś c ie . . .

L ip s z y c p o s z e p ta ł n a  b o k u d o  u c h a  

g o s p o d a rz o w i , g o s p o d a r z p o s z e p ta ł k e l ­

n e r o w i , a  k e ln e r p o s z e p ta ł n a  b o k u  z  

f o r d a n s e r k ą , k tó r a w ła ś n ie  b y ła  w  ty m  

p o k o ik u  z „ g o ś c ie m * * .

W  w y n ik u  ty c h  p o u f n y c h  k o n f e r e n c y j  

n a s z e  to w a r z y s tw o z n a la z ło  s ię  w  o b l i ­

c z u  p o r t r e tu  ś p . G ó r c a .

—  D z ia ła ć o s t r o ż n ie  —  o s t r z e g a ł L ip ­

s z y c  —  t r z e b a  c o ś p o r z ą d n e g o  z a m ó w ić ,  

ż e b y  w p r o w a d z ić  w  b łą d  g o s p o d a r z a .

—  B a ! —  p r z y p o m n ia ła  s o b ie  z a a f e r o ­

w a n a  z d a r z e n ia m i w d o w a —  m u s im y  

p r z e c ie ż  u k r a ś ć ! N ie c h  p a n d y s p o n u je  

m o ją s a k ie w k ą  —  z w r ó c i ła  s ię  d o  L ip ­

s z y c a .

L ip s z y c d y s p o n o w a ł w  t e n  s p o s ó b , ż e  

z a  p ó ł g o d z in y c a łe  to w a r z y s tw o  m ia ło  

„ w  c z u b ie * * .

। W  p r z e r w a c h m ię d z y k o le jk a m i w i ­

ś n ió w e k  o d b y w a ła s ię s z e p te m  n a r a d a  

n a d  p la n e m  d z ia ła n ia . W  t e g o  r o d z a ju  

^ .d z ia ła n ia c h * * L ip s z y c m ia ł s p o r o  d o ­

ś w ia d c z e n ia , o n  w ię c p o d y k to w a ł p la n .  

W  r a m a c h n ie  m o ż n a b y ło w y n ie ś ć  

o b r a z u  b e z  z w r ó c e n ia  u w a g i —  t e d y  n a j ­

p ie r w  G ó r c o w a  p o s z ła d o p e w n e j d y ­

s k r e tn e j u b ik a c ji , a  p o te m  z a n ią  w s u ­

n ę ła  s ię  t a m  M ic h a la k ó w n a , n io s ą c  z d ję ­

ty  z e  ś c ia n y  p r z e z  p a n a  s ę d z ie g o  o b r a z .

T a m .. . w y ję to  p a p ie r  z r a m , r a m y  p o ­

ł a m a n o  i p o r o z r z u c a n o  p o  k ą ta c h , a  s a m  

p o r t r e t s z la c h e tn e g o  o b l ic z a ś p . p r e z e s a  

u m ie ś c i ła p o d n ie c o n a w d o w a w s w e j  

h ie l iź n ie .

D o p ie r o  p o  p e w n y m  c z a s ie  —  d la  n ie -  

z w r a c a n ia  u w a g i —  p o d o c h o c o n e to w a ­

r z y s tw o  o p u ś c i ło  lo k a l . L ib a c ja  o p r ó ż ­

n i ła m o c n o  s a k ie w k ę  G ó r c o w e j , a le n a ­

p e łn i ła  j e j s e r c e  o tu c h ą , ż e  s t r a c h y  ju ż  

s ię n ie  p o w tó r z ą .

N a  u l ic y  M ic h a la k ó w n a  z a w o ła ła  z u -  

d a n e m  p r z e r a ż e n ie m : „ A ? h , z a p o m n ia ­

ł a m  to r e b k ę * * , w r ó c i ła  d o  lo k a lu , o d n a la ­

z ła  g o s p o d a r z a  i w y c ią g n ę ła  d o  n ie g o  r ę ­

k ę z o d p o w ie d n ią m im ik ą . N a t e j r ę c e  

s p o c z ę ło  k i lk a z ło tó w e k  p r o c e n c ik u , a l ­

b o w ie m  M ic h a la k ó w n a n ig d y  n ie  z a p o ­

m in a ła  o  in te r e s ie .

N a z a ju t r z  m ło d y s ę d z ia D z ie w u ls k i ,  

z n a n y  z e  s w e j s r o g o ś c i , w y w o ła ł n ie b y ­

w a łą  s e n s a c ję  w  s f e r a c h  s ą d o w y c h : p e w ­

n e g o  n o to r y c z n e g o  w ła m y w a c z a s k a z a ł  

z a le d w ie  n a  t r z y  m ie s ią c e w ię z ie n ia . . .

RODZINA JÓZEFIAKÓW.

S ta n is ła w  J ó z e f ia k , b . u r z ę d n ik w o j ­

s k o w y , p o c ie s z n ie  m a ły  i c h u d y  c z łe c z y ­

n a , n ie  g r z e s z y ł w ie lk ą  in te l ig e n c ją , s k o ­

r o  w  g r o n ie w ta je m n ic z o n y c h  o d g r y w a ł  

r o lę  ty p o w e g o , o f ia r n e g o  k o z ła . N a  n ie -  

g O ' s p y c h a n o  n a j t r u d n ie j s z ą r o b o tę , je ­

m u  p o w ie r z a n o  s ta r a n ia o s z e r e g  c o ­

d z ie n n y c h  s p r a w , o n  m u s ia ł z a b ie g a ć  o  

d o b ó r  t r u n k ó w  w  b u f e c ie , c z y  w y ty c z a ­

n ie j a k ie ś a k c j i p r o w o k a c y jn e j , o n  w  

k o n s e k w e n c j i n a jb a r d z ie j n a r a ż a ł s w ą .  

s k ó r ę n a  w s z e lk ą o d p o w ie d z ia ln o ś ć  z a  

w y b r y k i  w s p ó ln ik ó w .

B y ł p r z y te m  n a jo f ia r n ie j s z y m , n a jp i l ­

n ie js z y m  c z ło n k ie m  K lu b u .

D la c z e g o ?

S ta n o w i ł ty p  p r z e c ię tn e g o  m o la  b iu r o ­

w e g o  i p o z o s ta ł n im  n a w e t p o  u t r a c ie  

p o s a d y  b iu r o w e j . P o n ie w a ż G a w r o ń s k i  

w y d z ie la ł m u  z f u n d u s z ó w  k lu b o w y c h  

s ta łą  p e n s ję ( z r e s z tą  n a jm n ie j s z ą  z w ta ­

j e m n ic z o n y c h ) , w ię c J ó z e f ia k p o c z u w a ł  

s ię d o  p r a c o w i to ś c i . O d d a ł s ię s p r a w ie  

c a łk o w ic ie , b e z  r e s z ty . N ie  m y ś la ł , o  t e r n ,  

c z y  p r a c a j e g o  j e s t m o r a ln a  —  w y g n a ł  

z e s w e j d u s z y  w s z e lk ie s k r u p u ły . S ta ło  

s ię  to  w  t e n  s p o s ó b , ż e W o liń s k i z u p e łn ie  

g o  z a w o jo w a ł . J e d y n y J ó z e f ia k  z c a łe j  

t r ó jk i w ie r z y ł b e z w z g lę d n ie w s p i r y ­

ty z m  W o liń s k ie g o . W ie r z y ł —  a w ię c  

o ta c z a ł s w e g o  s u b lo k a to r a  n ie w o ln ic z y m  

w p r o s t k u l to m . N ie w id z ia ł w  W o liń ­

s k im  n ic lu d z k ie g o ,. U w a ż a ł g o  z a  c o ś  

p o n a d z ie m s k ie g o , z a  tw ó r p r a w ie  b o s k i ,  

z a  o b ja w ie n ie . N ie  o ś m ie l i łb y  s ię  n a w e t  

w  m y ś la c h  p o s ą d z ić W o liń s k ie g o  o  j a ­

k ą ś  z łą  c e c h ę  lu b  p o d ły  p o s tę p e k . S t r a ­

c i ł k r y ty c y z m  w  s to s u n k u d o s w e g o  

„ b ó s tw a * * .

( C ią g  d a ls z y  n a s tą p i ) .
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Przełomowa chwila
W zrozumieniu powagi sytuacji, w poczuciu odpowiedzialności dziejowej

ze wszystkich zakątków prapolskiej ziemi pomorskiej przybyli ludzie od roli, iżby w zgodnym ordynku
pod hasłami

Obozu Zjednoczenia Narodowego
budować gromadzkie dobro Polski

Ze wszystkich zakątków ziemi przy­
morskiej przybyli ludzie od roli, naRQPONMLKJIHGFEDCBA 

wielki sejmik społeczny.
Oderwali się od swych prywatnych 

warsztatów pracy, aby zatroskać się o 

los swego regionu i o przyszłość całego 

narodu.
Przybyli ci, którzy żywią 1 bronią. 

Przybyli także, by radzić. Siła ich. Sól

W świątyni i przed pomnikiem 
pierwszego wojewody pomorskiego

Z jazd  ro zp oczął się  o d  n ab o żeń stw a w  

k o śc ie le P an n y M arii. U ro czy stą m szę  

św . n a p o m y śln o ść z jazd u o d p raw ił k s. 

Jan Mykowski. N aw ę k o śc ieln ą i p rez ­

b ite riu m  w y p ełn ili liczn i d eleg aci, w śród  

k tó ry ch p rzew ażali zasłu żen i d zia łacze  

n asze j w si p o m o rsk ie j ze sw y m i rep re ­

zen tan tam i p arlam en tarn y m i p p . sena ­

to ram i Serożyńskim, Siudowskim i Sei- 

bem. N a n ab o żeń stw ie o b ecn y m b y ł 

tak że i p . g en . Galica z to w arzy szący m i  

m u o so b am i.
i

P o m szy św . u fo rm o w ał się pochód 
. . i
k u p o m n ik o w i pierwszego wojewody 

pomorskiego Stefana Łaszewskiego. Z a  

n io sący m i w ieńce d eleg a tam i p p . Janem 

Łączewskim z Iłowa i Bronisławem 

Brzóskiewiczem z Noska p o d L id zb ar­

k iem  p o stęp o w ali w  p ierw szy m  rzęd z ie  

p p . g en . Galica, sen. Serożyński, p rzed ­

staw icie le P T R . W p o ch o d zie , k tó ry  

raźn y m  k ro k iem p rzy m aszero w ał p o d  

u rząd w o jew ó d zk i, g d zie zn ajd u je się  

p o m n ik , u d erza ła  znaczna delegacja Ka­
szubów. N a w szy stk ich tw arzach m alo ­

w ało się p o w ażn e sk u p ien ie i zro zu m ie ­

n ie d o n io sło śc i ak tu .

P o  p rzy b y ciu  n a m iejsce, 1 p o ch ó d  o to - l 

czy ł zw arty m  k o łem  p lac p o m n ik o w y ,  

p o czy m  p p . g en . G alica i sen . S ero ży ń ­

sk i z ło ży li u stó p p o m n ik a piękny wie­
niec z ró ż , sp o w ity  w  szarfy b ia ło  - czer­

w o n e z n ap isem :

„Organizacja wiejska OZN Toruń pa­
mięci Pierwszego Wojewody Pomor­
skiego**.

gleby pomorskiej.
Po ziemi pomorskiej rozniosło się ha 

sio: OBRONNOŚĆ KRAJU i PRACA PO 

PRZEZ KONSOLIDACJĘ WSZYST­

KICH ZE WSZYSTKIMI, a czujnym od­
zewem odpowiedziało mu wszystko, co 

w Narodzie zdrowsze, co nie zżarte pry­

watą, co patriotyzmem nabrzmiałe jak

R ó w n o cześn ie ze z ło żen iem w ień ca  

zab ra ł g ło s sen . S ero ży ń sk i p ro sząc o  

u czczen ie p am ięc i w o jew o d y Ł aszew ­

sk ieg o jednominutową ciszą. W szy scy

zastyg li w m ilczen iu , p rężąc sw e p o - l jąc g alerię . K ró tk o p rzed g o d zin ą

W  d ro d ze d o p o m n ik a P ierw szeg o W o jew lo d y P o m o rsk ieg o Ł aszew sk ieg o z w ień cem . 
W  p ierw sze j czw ó rce id ą : R ed . E irk en m aje  r, sen S er°ży ń sk i, sen . g en . G alica , red . 

O sto ja .

stac ie

P o ak cie ty m , tak w y m o w n y m d la  

n astro ju  i a tm o sfery  p o czą tko w y ch p rac  

zaw iązu jącego się d zisia j O b o zu Z jed n o-  

Obrady zjazdu
Sala Teatru Miejskiego wypełniona I liwi w walce, w pracy nie ustali ludzie 

po brzegi bo przybyli zewsząd nieusłęp- i cd pługa, by w zgodnym ordynku, pod

ta ziemia ożywczą rosą zaranną prze­
siąknięta.

Ogorzałe od słońca twarze z których 

bije szczerość spojrzenia i twarde dło­

nie, w których nie zadrży los rolniczej 

Polski — oto iło dzisiejszego Zjazdu, 

zwrotnego w dziejach pomorskiej myśli 

społecznej.

czen ia N aro d o w eg o n a w si p o m o rsk ie j, 

u czestn icy u d ali się do Teatru Ziemi 
Pomorskiej n a o b rad y z jazd u , za jm u jąc  

m iejsca d o o sta tn ieg o rzęd u i w y p ełn ia-  

1 2  

p rzy b y li jeszcze n a z jazd p rzedstaw ic ie­

le o rg an izacy j ro ln iczy ch o raz w ład z cy ­

w iln ych i w o jsk o w y ch z p . g en . T h o m -  

m ee n a cze le.

twórczymi hasłami O. Z. N., budować 

gromadzkie dobro Polski

K ró tk o p o 1 2 -e j ro zsu w a się k u rty n a  

scen y teatru m iejsk ieg o . P rzy d łu g im  

sto le , n ak ry ty m  z ie lo n y m  su k nem , sta je  

sena to r S ero ży ń sk i i zag aja sta ro p o l­

sk im :

N iech b ęd zie p o ch w alo n y Jezu s C h ry ­

stu s

O d p o w ied zian o  m u zg o d ny m  ech em :  

N a w iek i.'

S cen a to n ie w z ie len i. Z je j g łęb i p a ­

trzy p rzen ik liw y m w zro k iem rzeźb a  

P ierw szeg o B u d o w n iczeg o P o lsk i 

W sk rzeszo n ej, a n ad n im w izeru n ek  

M atk i B o sk ie j C zęsto ch o w sk ie j zd a się  

w szy stk im  b ło g osław ić n a n o w ą d ro g ę  

tw ó rcze j p racy .

Z ab rzm ia ły d źw ięk i k ap eli k o le jo w e­

g o  P rzy sp o sob ien ia W o jsk o w eg o .

„Jeszcze P o lsk a n ie zg in ęła 1 1 .

N a tw arzach sk u pien ie i p o w ag a d o  

n io słeg o ak tu , k tó ry m a za ch w ilę n a ­

stąp ić .

S en ato r S ero ży ń sk i m ó w i:

„Jak o ty m czaso w y p rezes O rg an iza ­

c ji O b o zu Z jed n o czen ia N aro do w eg o n a  

p o m o rsk i o k ręg w iejsk i w itaą i p rzew ó d  

n icząceg o O . Z . N . sek to ru  w iejsk ieg o p . 

g en . G alicę , d -cę O . K . g en . T h o m m ee, 

p rezy d en ta m . T o ru n ia R asze ję , w itam  

p an ó w p rzed staw icie li Izb y U staw o d aw  

cze j i S en ato rsk iej, o raz w szy stk ich  

cz ło nk ó w  i sy m paty k ów O b o zu Z jed n o ­

czen ia N aro d o w eg o . I p o w o łu ję d o p re ­

zy d iu m : p p . g en . R ach m istru k a , M ali­

n o w sk ieg o , p o sła Ś ląsk ieg o , p an ią G łę ­

b o ck ą , k s. p ra łata M ań k o w sk ieg o , Ł ę-  

co w sk ieg o , R u tk o w sk ieg o B rzo sk iew i-  

cza , K lim k o w sk ieg o , p o sła F o rm elę, a  

n a sek re tarza p . K aro la Z ak rzew sk ieg o .

P o  o d czy tan iu d ep esz p o w italn y ch  o d  

S zefa O b o zu Z . N . p łk . A d am a K o ca i 

k s. B isk u p a O k o n iew sk ieg o , n a p o d iu m  

w ch o d zi, w itan y rzęsis ty m i o k lask am i  

g en . a lica i w y g łasza n astęp u jące p rze ­

m ó w ien ie , k ilk ak ro tn ie p rzery w an o  

g ro m k im i o k lask am i.

11 lipca Święto Morza iv Gdyni
N a ży czen ie P an a  P rezy d en ta R . P . 

k tó ry w k o ń cu 'b ieżącego m iesiąca  
p rzy jm ie w izy tę k ró la ru m u ń sk ieg o , 

te rm in Ś w ię ta M o rza w G d y n i p rze ­
k ład a się n a n ied z ielę , d n ia II lip ca .

P an P rezy d en t R zp lite j w  Ś \rięc ie  

M o rza w G d y n i w eźm ie o so b isty u -

Krążownik niemiecki 
atakowany przez łodzie podwodne

B E R L IN , 1 9 . 6 . U rzędo w o in fo rm u ­
ją , że w  d n iu 1 ^ i 1 8 b m . ło d z ie p o d ­

w o d n e rząd u w ad en ck ieg o cz tero k ro t­
n ie a tak o w ały to rp ed am i k rążow n ik  
n iem ieck i „L eip z ig " , k tó ry zn ajd o w ał  

się n a p ó łn o c o d p o rtu O ran (A lg er 
fran cu sk i). K rążo w n ik n ie zo sta ł je ­

d ział, a w raz z N im  n ajw y żsi d o jsło j-  

n icy P ań stw a.
N a te ren ie ca łej R zp litej — p o za  

G d y n ią „T y d zień M o rza" o d b ęd zie się  

w  d n iach  o d  2 7 czerw ca d o  4 lip ca b r.. 
p rzy czy m  d n iem  centraln y m  u ro czy ­

sto śc i b ęd zie —  d zień 2 9 czerw ca .

d n ak trafio ny . S zczeg ó ły p rzeb ieg u  

a tak u  są n astęp u jące :
K ieru n ek w y strza łu  b y ł d o k ładn ie  

o b serw o w an y z p o k ład u k rążo w n ik a i 

stw ierd zo n y p rzez ap arat p o d słuch o ­

w y . T o rp ed a w y p u szczo n a w czo ra j 
p rzesz ła w  b ezp o śred n ie j o d leg ło śc i o d  

d zio b u „L eip zig " , a co w id o czn e b y ło  

n ajw y raźn iej z p o k ład u statk u .
W o b ec p o w y ższeg o rząd  R zeszy  p o ­

lec ił am b asad o ro w i w  L o n d y n ie v o n  
R ib b en tro po w i zw ró cić  się  d o  d o  p rzed ­

staw ic ie li trzech m o cars/tw , b io rący ch  
u d zia ł w  k o n tro li w y b rzeży h iszp ań ­

sk ich , ce lem  zaw iad o m ien ia ich o d o ­
k o n an ej n ap aści o raz zw ró cić w  sta ­

n o w czy sp o sób u w ag ę n a n ieb ezp ie ­
czeń stw o , n a jak ie n arażo n e są w  d al­
szym  c iąg u o k rę ty w o jen n e n iem iec ­

k ie .
C zy n n ik i u rzęd o w e w sk azu ją , iż  

R ib b en tro p w y raz ił p rzek o n an ie, że  

w o b ec zaw arcia o sta tn io p o ro zu m ien ia  
m ięd zy cz terem a m o carstw am i i p o ­

w ro tu  N iem iec  d o  k o m isji n ie in te rw en - 

cy jn e j, k o m isja ta p rzed sięw eźm ie n a ­
ty ch m iast o d p o w ied n ie k ro k i i zare ­

ag u je n a ten p o n o w n y a tak .

W  zw iązk u z p o w y ższy m  fak tem , 

k an clerz L litle r o 1 2 w  n o cy p rzy lec iał  

aero p lanem  d o B erlin a z m iejscow o ści  

G o d esb erg .
K rążo w n ik „L eip z ig " n ie p o zo sta ­

w ił, w ed łu g d alszy ch in fo rm acy j, a ta ­

k u  b ez  o d p o w ied zi i o strze liw ał a taku ­
jącą łó d ź p o d w o d n ą , zg o d n ie z zap o ­

w ied zią , k tó rą d ał sw eg o czasu rząd  
R zeszy .

FERDYNAND GOETEL NA CZELE
DZIAŁU KULTURY I SZTUKI OZN.

D o w iad u jem y się , że szef O b o zu Z jed ­

n o czen ia N aro d o w eg o p łk . A d am  K o c p o ­

w o ła ł zn an eg o lite rata , cz ło n k a P o lsk ie j 

A k ad em ii L itera tu ry p . F erd yn an d a G o et­

la n a stan o w sk o k iero w n ik a d zia łu k u l­

tu ry i sz tu k i O b o zu Z jed n o czen ia N aro d o ­

w eg o .

ZGON B. PREZYDENTA REPUBLIKI 

FRANCUSKIEJ DOMUERGUE A

P A R Y Ż . B . p rezy d en t rep u b lik i G a ­

sto n D o u m erg u e zm arł w  p ią tek ran o  
w  m iejsco w o ści A ig n es V iv es w  d ep ar­
tam en cie G ard , g d zie u ro d ził się d n ia  

1 sie rp n ia 1 8 6 3 r.
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0 skupienie wszystkich sił moralnych 
i materialnych Narodu

Przemówienie przewodniczącego Organizacji Wiejskiej OZN. sen. gen. A. Galicy
K o led zy !

W itam  Z jazd w im ien iu S zefa O b o ­

zu Z jedn o czen ia N aro d o w eg o P . P u łk o ­

w n ik a A d am a K o ca .

W itam  W as ró w n ież jak o P rzew o ­

d n iczący  O rg an izac ji W jejsk ie j teg o 0 -  

b o zu . W tak licz  n y m u d z ia le  

p rzed staw ic ie li w si z p ras ta re j Z iem i  

P o m o rsk ie j w id zę d o w ó d , że Z iem ia ta , 

w ezw y cza jo n a trad y cy jn ie d o łącze ­

n ia p o lsk ich s ił, ch ce d z iś  

s tan ąć HGFEDCBAd o p r a c y n a d r e a liz a c ją h a s e ł,  

ja k ie O b ó z Z je d n o c z e n ia N a r o d o w e g o  

p o d n o s i.

K u czem u m a iść i jak im  ce lo m  m a  

s łu ży ć ta p raca?

D la zn a lez ien ia o d p o w ied zi n a  to  p y ­

tan ie , w y sta rczy trzeźw o sp o jrzeć n a  

s to su n k i św ia to w e , w śró d k tó rych d z iś  

ży jem y . A tm o sfe ra o g ó ln a n a ład o w an a  

je s t sp lo tem  c iężk ic łi p o w ik łań m ięd zy ­

n aro d o w ych , z ło w ró żb n y ch w y d arzeń i 

o strych  k o n flik tó w  tak  p o lity czn y ch , jak  

g o sp o darczy ch i so c ja ln ych . W ażą s ię  

m o ce , w zrasta ją zb ro jen ia . W  te j a t­

m o sfe rze

, P O W S Z E C H N E J N I E U F N O Ś C I

I W Z A J E M N Y C H  K N O W A Ń  

zb liża  s ię n iew iad o m a p rzy sz ło ść , s tra sz ­

n a d la  ty ch , k tó rych  n iep rzy g o to w an y ch  

zask o czy .

T ej m o żliw o śc i, k tó ra za ry so w u je s ię  

n a tle id ący ch w y p ad k ów , a k tó re j n a  

im ię w  o j n a , o b razo w ać n ie b ęd ę . 

W y tu n a p o m o rsk ie j ru b ieży ży jący i 

p racu jący ró w n ież w iec ie i zd a jec ie so ­

b ie sp raw ę , co ten w y raz o zn acza i jak  

c iężk ą tre ść zaw ie ra .

o B O d slaw v Mii, 2 3

i d u to  m in i
P ró b ie  sączen ia m ięd zy n aro do ­

w eg o jad u p rzec iw staw ia o n ży ­

w io ło w o s iln y  p ie r w ia s te k  g o d n o ś c i n a ­

r o d o w e j . M ach inac jo m  d ążący m  d o w y ­

w ró cen ia sp o łeczn ego i g o sp o d arczeg o  

u stro ju p rzec iw staw ia o p ó r p rzez

Z W A R T Y  I W Y T Ę Ż O N Y  W Y S I Ł E K  

O R G A N I C Z N E J  P R A C Y .

W  o b liczu w ięc w strząsó w , jak ie n a ­

d e jść m o g ą , n ik o m u  z  n a s w  P o ls c e  n ie  

w o ln o  b y ć a n i ś le p y m  a n i g łu c h y m . N i­

k o m u  n ie w o ln o p o z o s ta w a ć b ie r n y m  

w id z e m  w szy stk ieg o , co n as o tacza . N i­

k o m u  n ie  w o ln o  a n i b e z r a d n ie i tc h ó r z ­

l iw ie  z d a w a ć  s ię n a  lo s , a n i te ż k r ó tk o ­

w z r o c z n ie p o c ie sz a ć s ię , ż e g o w y p a d k i 

m o g ą s z c z ę ś liw ie o m in ą ć . T u

W S Z Y S C Y  M U S IM Y  S T A N Ą Ć  

D O  W Y T Ę Ż O N E J  P R A C Y ,

b y n a w y p ad ek czy to w o jn y , czy p ró b  

w ew n ętrzn eg o ro zk ład u s ieb ie i P ań st ­

w o d o o b ro n y p rzy g o to w ać .

Z asad a  zaś te j o b ro n y je s t ty lk o j e -  

d n a . W sk aza ł ją N a c z e ln y  W ó d z P o l­

s k ie j A r m ii, M a r s z a łe k  E d w a r d  Ś in ig ły -  

R y d z , a S w ą p o w ag ą p o tw ie rd z ił N aj­

w y ższy A u to ry te t P ań stw o w y , P an P re ­

zy d en t Ig n acy M o śc ick i. J e s t n ią

S K U P I E N I E K U O B R O N I E W S Z Y S T ­

K I C H  S I Ł  M O R A L N Y C H  I M A T E R I A L ­

N Y C H  N A R O D U .

S k o o r d y n o w a n ie s p o łe c z e ń ­
s tw a i s k u p ie n ie  g o w o k ó ł  

w s p ó ln e g o h a s ła

O B R O N Y  P O L S K I —

o to w ięc p ie rw szy ce l, k tó reg o rea liza ­

c ję b ie rze n a s ieb ie n asz O b ó z , s ta jąc  

n a w ezw an ie o b u n ad rzęd n y ch i n acze l­

n y ch czy n n ik ó w  p ań stw o w y ch .

K ied y w  p o czu c iu o d p o w ied z ia ln o śc i  

|i w ag i n aszy ch s łó w  m ó w im y p rzez u -  

is ta S zefa O b o zu P u łk o w n ik a K o ca , 

Jźe p o n a d  m u r y  i p ło ty  w y c ią g a m y r ę k ę  

d o  w s z y s tk ic h , k tó r z y  c h c ą  z  n a m i d z ie ­

l ić  te n  tr u d , —  to  n ie je s t frazes. Z je ­

d n o czen ie m o raln y ch s ił N aro d u  

m u si w  P o lsce d o k o n ać s ię n a  p łaszczy ­

źn ie ca łk o w ic ie n o w ej, ca łk o w ic ie o d ­

m ien n ej n iż te , k tó re d o ty ch czas b y ły  

ju d z ia łem  P o lak ó w .

S p o jrzy jc ie , K o led zy , i n a d ru g ie  

zn am ien n e z jaw isk o w  św iec ie . O to w e  

w za jem n y m  w ażen iu s ię s ił s ta ją w szę ­

d z ie o k o w  o k o n ap rzec iw  s ieb ie d w a  

fr o n ty , p o m ięd zy k tó ry m i w cześn ie j lu b  

p ó źn ie j d o jść m u si d o  s ta rc ia .

S e n a to r A n d r z e j G a lic a

Z jed n e j s tro ny fro n t, k tó ry ro zw ią ­

zań p o lity c z n y c h , g o s p o d a r c z y c h i s o ­

c ja ln y c h  szu k ać ch ce n a d ro d ze o b a -

T rzeb a , b y so b ie k ażd y P o lak  

u św iad o m ił, że w ca le n ie w ie lk im d o ­

w o d em  m iło śc i P o lsk i an i n ie jak im ś  

sp ec ja ln y m  b o h a te rs tw em  je s t s tan ięc ie  

w Je j o b ro n ie d o p ie ro w ted y , k ied y  

w szy stk ich , ram ię p rzy ram ien iu , u sze ­

reg u je ro zk az m o b ilizac ji w o jen n e j. T a ­

k ie to b o w iem  rzek o m e „b o h a te rstw o 4 4 

n o rm o w an e je s t p o p ro s tu p rzep i ­

sem  o o b o w iązk u s łu żb y w o jsk ow ej,

wspólnej mocnej Polsce
K iero w a ła n im i jed n ak a in ten c ja s łu że ­

n ia Je j, m im o iż d ro g i, k tó ry m i d o teg o  

zd ąża li, m o g ły b y ć ró żn o ro d n e . N a có ż  

zd a ło b y s ię d z iś i co te j P o lsce  w  rezu l 

tac ie d a ło by w y p o m in an ie so b ie p rzez  

n ich n aw za jem , że ich d ro g i b y ły o d ­

m ien ne? Jak ąż k o rzy ść P ań stw u , jeg o  

o b ro n ie i jeg o g o sp o d arczem u d źw ig a ­

n iu  p rzy n ies ie r o z g  r z e b y  w  a  n  i c  

p rzesz ło śc i i u staw iczn e , aż  d o  o b łęd u  za  

jad łe w y ty k an ie so b ie w za jem n y ch fak -  

Wielki Budowniczy Odrodzonej Rzeczypospolitej
Józef Jiłsuds^i ukazuje:

H o n o r n a s z p o w in ie n  p o le g a ć n a  s łu ż b ie . K o m u  z a ś s łu ż y m y  —  s łu ż y ­

m y O jc z y ź n ie . A  s łu ż b a je s t n ic z y m  in n y m , ja k  s łu c h a n ie m  p r a w  p r z e z O jc z y ­
z n ę d la O jc z y z n y u s ta n o w io n y c h . , , ,

*

C z e k a  n a s w ie lk i w y s iłe k , n a k tó r y m y w s z y s c y , n o w o c z e s n e p o k o le ­
n ie , z d o b y ć s ię  m u s im y , je ż e li c h c e m y  o b r ó c ić ta k d a le k o k o ło h is to r ii , a b y  

w ie lk a  R z e c z p o s p o lita  b y ła  n a jw ię k s z ą p o tę g ą , n ie ty lk o w o je n n ą a le ta k ż e  

k u ltu r a ln ą , n a  c a ły m  W s c h o d z ie .  i .

*

T e n  je s t s ła b s z y , k to b u d u je n a  k ła m s tw ie i fa łsz u , w  p o r ó w n a n iu  z  

ty m , k tó r y b u d u je n a p r a w d z ie .  \  y .  . ■, M

*

S p e c ja ln ie c z ło w ie k  n ie c h c e s z a n o w a ć n a jw ię k s z e j p o tę g i s w e g o  ż y ­

w io łu : p r a c y  z b io r o w e j, c h o c ia ż ta w ła ś n ie n a jw ię k s z e  c u d a  tw o r z y .

*

T y lk o te n  c z ło w ie k  w a r t n a z w y  c z ło w ie k a , k tó r y  m a  p e w n e p r z e k o n a ­
n ia  f p o tr a f i je b e z w z g lę d u  n a s k u tk i w y z n a w a ć c z y n e m .

X *
K o m p r o m is je s t ś c iś le z w ią z a n y  z is to tą  d e m o k r a ty z m u .

! -K

P a ń s tw o  i N a r ó d , k tó r e n a p o d s ta w ie k ła m s tw a , n a p o d s ta w ie n e g o  

w a n ia p r a w d y b u d u ją m y śl p o lity c z n a , d a ż a d o  z g u b y .

lan ia w szy stk ieg o , co o b y w ate l p o d  

w zg lędem  re lig ijn y m , n aro d ow y m  i o so  

b is ty m  za  sw o ją św ię to ść u w aża .

Z d ru g ie j s tro n y  p rzec iw  tem u  

fro n to w i, sp rzy m ie rzo n em u z in te rn a ­

c jo n a ln y m i czy n n ik am i, b u d z i s io i p o -  

w staje w e w szy stk ich m y ślący ch o  

sw y m  lo sie p ań stw ach  zd ecy d o w an y o d ­

ru ch , o p arty  

a n iew y k o n an ie g o u ję te je s t w  k o d ek s  

k arn y .

N atom iast trzeb a , żeb y so b ie

U C Z C IW I L U D Z I E  W  P O L S C E

raz w reszc ie b ez zac ie trzew ień , u p rze  

d zeń i p rzek ąsó w  p o p a trzy li w za jem n ie  

p ro sto  w  o czy . W ó w czas z ro zu m ie ją , że  

w szy scy sz li k u jed n em u i tem u sam e ­

m u ce lo w i: —  k u  

ty czn y ch czy u ro jon y ch p rzew in ?

N ie p o ra d z iś tk w ić w  b ezp ło d n y m  i 

m ało stk ow y m ro z trząsan iu m in io n e j  

p r z e s z ło ś c i. C zas ju ż n a jw y ższy o d e  r-  

w  a ć o d n ie j o czy a sk ie ro w ać je k u

P R Z Y S Z Ł O Ś C I,

k tó r a w s z y s tk ic h  w  je d n a k o w e j m ie r z e  

d o ty c z y , a  z a  k tó r ą  b e z  w y ją tk u w s z y ­

s c y je d n a k o s ą  i b ę d ą  o d n o w ie -  

d z ia ln i. C h o d z i o p rzy sz ło ść  

P o lsk i, o je j m o c , sp o k ó j i ro zw ó j, 

o lo s i b y t w szy stk ich o b y w ateli.

T ę p raw d ę m ó w i O b ó z Z jed no czen ih  

N aro d o w eg o o tw arc ie i o d w ażn ie . N ie  

z ro zu m ieć je j m ó g łb y ty lk o k to ś zaś le ­

p io n y . Z ro zu m ieć , lecz n ie p ó jść za n ią , 

u p a tru jąc  w  d z ia łan iu O b o zu u k ry te cę - 

le p o lity czn e lu b ch ęć łap an ia d u sz n a  

p ięk ne s ło w a , m ó g łby ’ ch y b a ty lk o z ły  

P o lak . N ato m ias t k ażd a u czc iw ie i p ań ­

s tw o w o m y śląca jed n o stk a u zn a ją za  

n ak az sw eg o o b y w ate lsk ieg o su m ien ia i 

czy n n ie ją p o d ep rze p rzy s tąp ien iem  d o  

w sp ó ln eg o z n am i w y siłk u .

N ie m ó w ię teg o n a w ia tr. Z jazd to ­

ru ń sk i je s t ju ż z k o le i szó sty m  w c ią ­

g u 3 -ch m iesięcy w ięk szy m z jazd em  

w ie jsk im  O b o zu . N ik t n ie w erb o w ał 

an i n ie zg an ia ł ty ch ty s ięcy lu d z i, k tó ­

rzy z d ło n ią w d ło n i s tan ę li p o Z jaz ­

d ach razem  d o o b o zo w ej p racy . A p rze ­

c ież c i lu d z ie je szcze d o n ied aw n a b y li 

p rzec iw n ik am i p o lity czny m i: d aw n i 

zw o len n icy p arty j lu d o w y ch o b o k d aw ­

n y ch zw o len n ik ó w  „P iasta 4 4 , b y li cz ło n ­

k o w ie B ezp arty jn eg o  B lo k u o b o k  b y ły ch  

cz ło n k ó w S tro n n ic tw a N aro d o w eg o i 

C h rześc ijań sk ie j D em o k rac ji.

S k u p iło ich p o czu c ie  -

W S P Ó L N O T Y  P A T R I O T Y C Z N E J

w y ższej n ad w szy stk ie in n e w zg lęd y  

o so b iste j czy p o lity czn e j n a tu ry .

O b o k m o ra ln ych p o b u d ek , k tó re p o ­

w in n y sk u p ić P o lak ó w  i zw iązać ich ze  

so b ą w za jem n ie is tn ie je d ru g a w ięź , 

w sk azan a w ezw an iem  n aczeln y ch  cz \ n -  

n ik ó w  p ań stw o w y ch . Jest n ią s k o o r d y ­

n o w a n ie  i u ję c ie w  o r g a n ic z n ą c a ło ś ć  

w s z y s tk ic h  m a te r ia ln y c h i g o s p o d a r ­
c z y c h  s ił p o ls k ic h .

O to d ru g i, ró w n o rzęd n y  z p ie rw szy m , 

ce l O b o zu Z jedn o czen ia  N aro d o w eg o .

N ie p o trzeb u ję ch y b a w y łu szczać an i  

o b jaśn iać jeg o d o n io sło śc i, tak d la p o ­

k o jo w eg o , jak d la w o jen n eg o  ży c ia P o l­

sk i. S a m o w y s ta r c z a ln o ś ć  i p r ę ż n o ś ć e -  

k o n o m ic z n a  P a ń s tw a  s ą  b o w ie m  tą  s iłą , 

n a  k tó r e j w  d o b ie p o k o ju  o p ie r a  s ię je ­

g o  r o z w ó j, w  d o b ie z a ś w o jn y jo g o  w y ­

tr z y m a ło ść  i o d p o r n o ś ć o b r o n n a .

R ea lizac ję ce lu , jak im je s t g o sp o ­

d arcze d źw ig n ięc ie P o lsk i, O b ó z Z jed n o ­

czen ia N aro d o w eg o , u jm u je k o n k re tn ie  

i p lan ow o . Jes t to p łaszczy zn a , n a k tó ­

re j w s z y s c y  b e z w y ją tk u  o b y w a te le b ę ­

d ą  m u s ie łi s p o tk a ć  s ię  z  s o b ą  i w s p ó ln ie  

p r a c o w a ć d la  s ie b ie i d la  P a ń s tw a .
P o d staw o w ą w y ty czn ą te j rea lizac ji 

je s t d ążn o ść  d o

U P O R Z Ą D K O W A N I A  I U S Z E R E G O ­

W A N IA  S P O Ł E C Z N E G O W Y S I Ł K U

G O S P O D A R C Z E G O .

W y siłek  ten b o w iem  d o tych czas n ie ­

raz ro zp ro szk o w yw ał s ię w  ró żn y ch  k ie ­

ru n k ach , b ezp ro d u k tyw n ie tracąc w ie le  

en e rg ii n a n iek o rzy ść tak w łasn ą , jak i 

o g ó ln ą . N ieró w n o m ie rn ie ść jeg o tem p a  

w  p o szczeg ó ln y ch g a łęz iach g o sp o d ar­

czy ch , zw łaszcza w o b ec n ied o sta teczn e ­

g o ich p o w iązan ia ze so b ą , s tw arza ł  

n ie ró w n o ść , d o tk liw ie o d b ija jące s ię n a  

ca ło k sz ta łc ie d o b ra p o w szech n eg o . -  

U p o rząd k ow an ie teg o s tan u  

rzeczy  p o zw o li n a

R A C J O N A L N E , J E D N O L I T E  U J Ę C I E  

C A Ł E G O  P O L S K I E G O  Ż Y C I A
G O S P O D A R C Z E G O

p o m y śli in te re só w tak P ań stw a , jak  

o b y w ate la , p o m y śli ce lów  ro zw o jo w y ch  

w  czasie p o k o ju a o b ro n n y ch w czas ie  

w o jn y .

D o k o n an e to b y ć m u si d z ia łan iem  

sam eg o sp o łeczeń stw a , zg o d n ie z is tn ie ­

jący m i fo rm am i zb io ro w e j p racy g o sp o  

d arcze j. W  d z ia łan iu ty m czy n n y , je ­

d n o lity m  p lan em  o k reś lo n y  u d z ia ł w ziąć  

b ęd ą m u sia ły

W S Z Y S T K IE C Z Y N N I K I S P O Ł E C Z N E ,  

p o czy n a jąc o d sam o rząd ó w  g o sp o d ar­

czy ch , p o p rzez o rg an izac je g o sp od arczo r  

zaw o d o w e czy o śro d k i b ran żo w o -g o sp o - 

d arcze aż d o n a jm n ie jsze j k o m ó rk i w  

te j s tru k tu rze tj. aż d o jed n ostk i p ra ­

cu jące j.

P o tr z e b a  u n a r o d o w ie n ia w  P o ls c e ż y ­

c ia  e k o n o m ic z n e g o , k tó ra  je st n a tu ra ln ą  

d ążn o śc ią sp o łeczeń stw a d o zd o b y c ia

P E Ł N E J S A M O D Z I E L N O Ś C I  

G O S P O D A R C Z E J .

m u si ró w n ież zn a leźć i w  ty m  sw ó j n a ­

leży ty w y r a a . Jed y n ie b o w iem  w łaśc i-
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wą. drogą realizacji tej potrzeby, zgodną 
z poziomem polskiej kultury, jest pla­
nowa akcja gospodarcza, zdolna wytwa­
rzać zdrowe, mocno polskie warsztaty  
pracy.

W konkretnych działaniach gospo­
darczych, opartych o jednolity kierunek  
państwowej myśli, największy jednak  
nacisk kładzie Obóz Zjednoczenia Naro­
dowego HGFEDCBAn a o g ó ln e w zm o żen ie w y tw ó r ­
czo śc i. Deklaracja Szefa Obozu Zjedno ­
czenia Narodowego, Pułkownika Koca 
mówi wyraźnie: — „Zachów  ująć zasady  
własności prywatnej, jako też przedsię­
biorczości prywatnej jednostek, Państwo

Rolnictwo i ludność rolnicza otoczone być 
musza zatem szczególnie troskliwością

Cały długi szereg u j e m n y c h  
przyczyn, które się składają na dzisiej­
szy ciężki stan wsi, musi być usunięty  
— i usunięty będzie.

Dotyczy to zarówno zagadnienia ro­
zumnej i planowej przebudowy ustroju  
rolnego, jak podnoszenia i doskonalenia 
kultury rolnej, racjonalizacja zbytu i 
wymiany ziemiopłodów, organizowanie  
taniego i dostępnego kredytu włościań-

musi mieć prawo wpiywu na n nonij- i 
ny rozwój całokształtu produkt ii. Szcze­
gólną troskliwością i kontrolą musi 
Państwo otoczyć to gałęzie, które mają 
swój związek z obroną".

Związek z obroną, poza przemysłem, 
posiada w równej mierze i ten olbrzy­
mi warsztat prący gospodarczej, jakim  

jest r o 1 n i c t w o. Na nim bowiem  
opiera się całe zagadnienie nie tylko  
wyżywienia kraju w czasie pokoju, ale 

i takiego nagromadzenia zapasów i tak  
sprężystego działania, żeby jeszcze in­
tensywniej działało i w czasie wojny.

skiego.
Dotyczy to za sp o k a ja n ia  k u ltu ra ln y ch  

i o św ia to w y ch  potrzeb wsi w kierunku 
tworzenia corazto gęstszej sieci szkolni 
ctwa powszechnego i zawodowo-rolni- 
czego.

Dotyczy to dalej p ra w n eg o u p o rzą d ­
k o w a n ia włościańskiego stanu posiada­
nia ziemi i władania ją.

Nade wszystko jednak dotyczy spra- 

I wy n a p cx b te jszeg o zw ią za n ia  w si z m ia - ।  
stem, jako nie tylko naturalnym ryn- i 
kiem zbytu rolniczej wytwórczości, ale  
naturalnym ujściem odpływu nadmiaru  
bezrobotnej ludności wiejskiej.

Tam właśnie, w miastach przy two­
rzących się zdrowych a mocnych war­
sztatach. s iły id ą ce ze w si stw a rza ć p o ­
w in n y n o w e k a d ry k u p iectw a i rzem io ­
s ła .

Do realizacji tych wszystkich spraw  
i potrzeb, w miarę podnoszenia ich  
przez Obóz, w ramach dostępnych środ­
ków, winna podchodzić również sama 
w ieś. Przede wszystkim jednak musi- 
cie podchodzić do nich czynnie, W y, Ko­
ledzy, jako wiejscy przodownicy społe­
czni i gospodarczy.

Kiedy mówię o tym, przed oczyma 
staje mi h isto r ia W a szej Z iem i, g d z ie  
p rzec iw  m eto d o m  n iem ieck ieg o g w a łtu  
tw a rd a i h a rd a m y śl p o lsk a p rzez p rze ­
sz ło w iek w a lczy ła sk u teczn ie o w a r ­
to ść ' n a ro d o w eg o b y tu , o sw o ją p o l­
sk o ść , o sw o ją w ia rę o jcó w  i sw ó j p o l­
sk i sta n g o sp o d a rczy .

Trzy cechy charakteru pomor- 
| skiego ludu, a to S en a to r A u g u sty n S ero ży ń sk Ł

czynny patriotyzm, gorący katolicyzm 
i realna praca gospodarcza

znamioncwrały W asza Ziemię zawsze i 
znamionują ją dziś.

Nie było wprawdzie Ziemi tej da­
nym, jak innym w dobie niewoli z bro ­
nią w ręku zrywać się do walki o wol­
ność. Ziemia ta bowiem żyła pod bru  
talnym i bezwzględnym  obuchem wyna­
radawiającej przemocy. Jednak histo­
ria wyzwoleńczego ruchu polskiego z ta­
ką samą dumą narodową, zapisuje dziś 
pozytywną wartość zbrojnego porywu, 
jak i olbrzymią wartość pozornie bez­
krwawego lecz równie ciężkiego wysił­
ku patriotycznej pracy. Do wielkiego  
bowiem dzieła odrodzenia Ojczyzny w  
równej mierze przyczyniły się zbrojne  
działania narodowych powstań, jak i ci­
cha, nieugięta praca konspiracyjna po­
morskich Filomatów, pomorskich straj­
ku., szkolnych, tajnego skautingu i Po­
morskiej Organizacji W ojskowej. Trud  
utrzymania polskości i dźwigania jej do  
roli walczącego czynnika zapisał tu za­
równo chwalebną kartę tajnych kółek  
samokształceniowych, jak i chlubną  
kartę sławnego Gimnazjum Chełmiń­
skiego, którego jubileusz niedawno ob­
chodziliście. Kiedy zaś mowa o zdo­
byczach kultury polskiej i o rzetelnym  
krzewieniu jej wśród ludu, wolna Oj­
czyzna zawsze we wdzięcznej pamięci 
przechowywać będzie nazwiska D erd o w -  
sk ich , D a n ie lew sk ich , G u lgo w sk ich i 
szeregu podobnych bojowników. Doce­
niam też osobiście w wysokim stopniu  
rodzime wartości Pomorzan, jako syn  
najbardziej regionalnie charakterysty­
cznej królewskiej, dumnej ziemi podha­
lańskiej.

Tu na zachodnich rubieżach czynnik

Obóz Zjednoczenia Naród, realizuje hasło zgody 
z myślą obronności kraju i wzmocnienia frontu gospodarczego
Pizemówienie senatora Augustyna Serożyńskiego nai nomorskim zjeździe okręgowym Organizacji 

Wiejskiej Obozu Zjednoczenia [Narodowego w Toruniu
Zwracając okiem wstecz na historię 

ostatnich lat kilku dziesięciu naszych dzie­
jów stwierdzić musimy iż z pomiędzy wie­
lu rzucanych i realizowanych haseł nie by­
ło chyba, poza okresami zawieruchy wo­
jennej, tak silnego, tak głęboko sięgającego  
do duszy każdego Polaka i wypływającego  
z wewmętrznego odczucia potrzeby narodo­
wej hasła ja k to , k tó re rzu c ił p rzed ro k iem  
M a rsza łek  Ś m ig ły - R y d z , a m ia n o w ic ie h a ­

s ła z jed n o czen ia n a ro d o w eg o i w sp ó ln eg o  

w y siłk u w  k ieru n k u zw ięk szen ia o b ro n n o ­

śc i P o lsk i. Jak dalece potrzeba tego zje­
dnoczenia narodowego jest odczuwana w  
najszerszych sferach patriotycznie nasta­
wionego społeczeństwa polskiego świadczy

Jak będziemy realizowali hasła 
zgody

Chcemy zgody narodowej prawdziwej i 
trwałej, dlatego też podstawy jej i. iszą  
być szerokie, muszą być tak szerokie, aby  
objęły wszystkich patriotycznie myś’ących  

narodowy, podobnie jak na Podhalu, 
wiązał się z czynnikiem wiary. Pojęcia 
te, razem złączone, stawały się skuteczną 
tamą, o którą musiał rozbijać się napór 
wrogiej przemocy. W ysoki patriotyzm  
pomorskiego duchowieństwa wytwarzał 
najtęższych pracowników społecznych, 
którzy pozytywnymi czynami znaczyli 
etany walki o polski stan posiadania.

Dalszym podstawowym rysem zna­
mionującym ludność Pomorza .są jej 
zd o ln o śc i rzeczo w ej p ra cy g o sp o d a rczej. 
M ówi o tym niedawny jubileusz najstar 
szego w Polsce Kółka Rolniczego w  P ia ­
seczn ie , które o dziesiątki łat wyprze- [ 
dziło ruch Kółek Rolniczych w innych  
dzielnicach. M ówi o tym historia pomór 
skich Banków Ludowych, które z bie 
giem lat stawały się pierwowzorem  Kas 
Stefczykowskich w całej Polsce. M ówdą 
o tym żywe dowody ro zk w itu rzem io s ła  | 
i handlu, przede wszystkim zaś rozwój i 
pomorskiego handlu wiejskiego, który  
opierając się na zdrowych rodzimych za  
sadach zdołał w ciągu lat wyprzeć ze 
wsi pomorskiej obcy niepolski element. 
Świadczy o tym wysoki poziom kultu ­
ry rolnej, który, cechuje tutejszą gospo ­
darkę wiejską. Świadczy o tym wresz­
cie wzorowy stan przemysłu rolnego tak  
domowego jak i szerszego, — - należyty  
rozwój spółdzielczości i innych gałęzi 
zbiorowego życia gospodarczego.

Do tych pozytywnych wartości, jakie  
w życie wolnego Polskiego Państwa  
wniosło Pomorze, doszła jeszcze jedna 
wielka wartość. Oto Ziemia ta jest naj- 
bezpośredniej zw iąza n a  z M o rzen i i sta­
nowi naturalną oprawę tego najcenniej­
szego klejnotu, jaki wolna Polska posia­
da. W tej zaś dziedzinie dzisiejsza rola

fakt, iż żaden z. odłamów tego społeczeń­
stwa, żadna z grup, reprezeaitujących od­
mienne dążności, czy interesy, hasłu temu  
nie przeciwstawiła się, lecz-przeciwnie sil­
nie je podkreśliła, pomimo szeregu krytyk  
z innego zakresu. N a teren ie P o m o rza , k tó ­

re w ięce j, a n iże li g d z ie in d z ie j h a sło to ro ­

zu m ie, sp o tyk a m  s ię a to li n a k a żd y m  k ro ­

k u  z za p y ta n ia m i, ja k  h a sło to ; za m ierza cie  
rea lizo w a ć , jakie metotdy postępowania za­
stosujecie, jakimi drogami dążyć będziecie 
do jedności narodiowej w chwili obecnej 
bardziej potrzebnej, aniżeli kiedykolwiek  
bądź indziej. Dlategjo też na to pytanie za­
sadnicze zamierzam odpowiedzieć na wstę­
pie mego przemówienia.

Polaków. L in ia n a szeg o p o stęp o w a n ia n a  
P o m o rzu b ęd z ie k ro czy ła ś la d a m i n a szy ch  
ro d a k ó w  z G d a ń sk a . Polonsia Gdańska przez 
połączenie w jedną t nierozerwalną całość 

Pomorzan nie ogranicza się tylko do  
roli strażników i obrońców M orza Pol­
skiego. Na oczach bowiem całej Polski 
dokonywa się dziś czyn, który nie tyl­
ko dla tej Ziemi, lecz i dla całego Pań­
stwa posiada wielkie znaczenie. Nasta­
wienie gospodarcze Pomorzan coraz wy­
raźniej szuka sobie ujścia w', naszym  
własnym, potężniejącym porcie gdyń­
skim w im ię polskiego interesu, omija ­
jąc dogodniejsze nieraz warunki innych  
rynków zbytu.

Stare zawołanie, które tu rozbrzmie­
wało, iż „Niema Kaszeb bez Polonii, a  
bez Kaszeb Polsci“ , przekształciło się 
dziś u W as w hasło szerokie, ogólne, iż 
„ N ie m a  P o lsk i b ez P o m o rza , a P o m o rza  
b ez P o lsk i'* .

T o h a sło n iech W a s K o led zy , p ro w a  
d z i w  k o n k re tn e j p ra cy , k tó rą o d d z iś  
p o d sz ta n d a rem O b o zu Z jed n o czen ia  
N a ro d o w eg o n a w si p o m o rsk ie j ro zp o ­
czy n a c ie - O b ro n a P a ń stw a  —  to o b ro n a  
P o m o rza . D źw ig a n ie g o sp o d a rcze ca łe j  
P o lsk i —  to d źw ig a n ie g o sp o d a rcze Z ie ­
m i P o m o rsk ie j. D o rea lizac ji ty ch ce ­
ló w  sta ń cie  z ty m  sa m y m  tw a rd y m , p o ­
m o rsk im  u p o rem , k tó ry u m ia ł za w sze  
w y trw a ć —  i zw y c ięża ć .

Po przemówieniu senatora Galicy, 
zabierali głos przedstawiciele osadnic­
twa, Kaszub, ziemi M azurskiej, podno­
sząc ideową wartość deklaracji płk. 
Koca, która opierając się na niewzru ­
szalnych podstawach wiary katolickiej, 
na głębokich przesłankach narodowych  
stwarza ramy, w których każdy uczci­
wy Polak znaleźć się powinien.

Po przemówieniach przedstawicieli 
wsi pomorskiej głos zabrał sen. Sero- 
źy  ński.

Gminy Polskiej i Związku Polaków, poka­
zała nam, jak należy robić zgodę narodo­
wą, jak należy zdobyć się na odrzucenie 

wzajemnych długoletnich nawet antagoniz­
mów, tam gdzie chodzi o dobro nadrzędne, 
o dobro narodu. Otóż tą wytkniętą nam li­
nią postępowania zamierzamy kroczyć, sta­
rając się przyciągnąć do zgodnej z nami 
współpracy tych wszystkich, którzy może 

obecnie z niedowierzaniem ku nam się od­
noszą. P ew n i jesteśm y b o w iem  tego , iż  
g d y zo b a czą , że za p o w ied z i n a sze n ie b y ły  
czczy m i fra zesa m i, lecz znajdują pełną rea­
lizację w naszych czynach, wszelkie ich 
obawy i zastrzeżenia prysną.

Nie łudzimy się, iż będzie to zadanie 
łatwe. Zbyt ciężka jest obecna sytuacja  
rolnika pomorskiego, zbyt wiele bolesnych  
błędów poczyniono na naszym Pomorzu w  

łatach ostatnich przed powołaniem Obozu 
» Zjednoczenia Narodowego, zbyt wiele na­

gromadziło się apatii i poczucia niespra- 
* wiedliwości gospodarczej i społecznej, aby

wysiłki, które z dniem dzisiejszym na zie­
mi pomorskiej inicjujemy, mogły być łat­
we i szybkie w realizacji. T y m  s ię jed n a k  
n ie zra zim y . B łęd y la t o sta tn ich w ie lo ­

stro n n ie p o p ełn ia n e m u sim y o d ro b ić w  a t­

m o sferze u czc iw eg o w za jem n eg o za u fa n ia  
n a w ew n ą trz i n a zew n ą trz n a szeg o O b o zu , 
mając polną wiarę w powodzenie naszych 
wysiłków, opartych na bezkompromisowo- 
stosowanej ideologii chrześcijańskiej, jako  
tła zasadniczego wszelkich naszych poczy­
nań, a wzmożenia obronności Kraju, jako 

ich celu.

C H C E M Y K R Y T Y K I U C Z C IW E J .

Nie żądamy od każdego, by z góry za­
nim jeszcze zaczęliśmy działać, jako zwar­
ty zespół, aby każdy chciał nam ufać, chcial 
nam kredytować swe zaufanie, jednakże 
chcemy, by na naszą przyszłą pracę każdy  
patrzał bez uprzedzień, by je krytykował 

uczciwie i by probierzem jej oceny był sto­
pień wzmożenia obronności Państwa z jed­
nej strony, a ugruntowanie w szerokich  
masach poczucia etyki chrześcijańskiej 2 
drugiej strony. Krocząc po takiej linii po­
stępowania, jestem pewien, iż prędzej, czy 
później dojdziemy do tego końcowego efek­
tu, do jakiego doszli nasi rodacy z Gdań­
ska, osiągając całkowitą jedność narodową.

Księga dziejów naszych zbiorowych wy­
siłków, jakieśmy na Pomorzu w latach  
niewoli podejmowali, świadczy chlubnie o 
tym, jak wiele ten właśnie wspólny wysiłek 
może zdziałać. Obecna zaś sytuacja Po­
morza pod bardzo wielu względami przed­
stawia analogię ze stanem jego z połowy  
wieku XIX-go. W ówczas to sk u tk iem  d z ia ­

ła ln o ści za b o rcy m ia sta n a sze zo sta ły  
d u ży m  sto p n iu  zn iem czo n e  i ro iły s ię o d  ży - 
d o stw a , k tó re sk u p iło  w  sw y m  ręk u  h a n d e l, 
p rzem y sł i f in a n se . Sytuacja gospodarcza  
Pomorza była wówczas analogiczna do tej. 
jaką obserwujemy dzisiaj w całej Polsce 
poza województwami zachodnimi. Jednak­

że z tym potrafiliśmy sobie poradzić. Hasła 
z jed n o czen ia n a ro d o w eg o , h a sło p rężn ośc i 
g o sp o d a rcze j, hasło zdobycia Pomorza . 
W ielkopolski dla Polaków, rzu co n e p rzez  
p o w o ła n ą n a n a szy ch  z iem ia ch w  ro k u 1 8 4 8  

L ig ę P o lsk ą , ta k s iln ie p o d erw a ło n a ró d i 
za p a liło  d o p ra cy , iż w przeciągu lat kilku­
dziesięciu powołaliśmy gęstą sieć polskich  
placówek gospodarczych i finansowych, 
stworzyliśmy odpływ synów rolniczych do 
wolnych zawodów, a miasta odżydziliśmy 
tak radykalnie, iż stały się one centralą  

pulsującego polskiego życia kulturalnego i 
gospodarczego Pomorza. Zrobiła to zgoda 
narodowa, zrobił to entuzjazm wspólnego  
wysiłku, broniliśmy Kraju naszego na od­
cinku gospodarczym w myśl haseł rzuco­

nych przez powołaną przez patriotycznie  
myślące społeczeństwo, Ligę Polską.

O B R O N A F R O N T U G O S P O D A R C Z E G O

Dziś w całej Polsce sytuacja jest podo­
bna. M y n a P o m o rzu m u sim y u w o ln ić s ię  

z p o d  n iew o li g o sp o d a rcze j e lem en tu n ie ­

m ieck ieg o , k tó reg o p la có w k i h a n d lo w e , f i­

n a n so w e i p rzem y sło w e ro zra sta ją s ię w  

sp o só b za g ra ża jący in tereso m  o b ro n y P a ń ­

stw a . W  p o zo sta ły ch p o ła c ia ch K ra ju m u ­

s im y zd o b y w a ć za ży d zo n e m ia sta musimy
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przejm ować w polskie ręce handel, prze­

m ysł i rzem iosło. D ziś uw olnienie Polski 

z pil ja zm a gospodarczego żydostw a sta­

je się zatm  Init niem kapitalnym , które m u- 

sim y rozw iązać i które rozw iążem y po 

m yśli najżyw otniejszych interesów gospo ­

darczych K raju. O dżydzenia Polski, ode­

brania bez ri szty z rąk żydow skich ośrod­

ków dyspozycji gospodarczej w ym aga na- 

za racja stanu, w ym aga tego obronność  

Państwa.

N iechże w ięc  

dow ego, rzucone

hasło zjednoczenia naro- 

już ongiś na naszych zie­

m iach w połow ie 19-go w ieku przez Ligę  

Polską, a które w ów czas dało tak duże re­

zultaty, hasło zapom niane w zacietrzew ie­

niu w zajem nych sw atów w ostatnich la­

tach 17-tu i podjęte obecnie w tak trafnej 

chw ili przez O bóz Zjednoczenia N arodow e­

go, w zruszy sum ienia nas w szystkich, boś­

m y w szyscy Polacy rów no zaw inili i da  

nam bodźca do zgodnego, uczciwego i rze­

telnego w ysiłku narodow ego pod sztanda­

rem , na którym , śladem  naszych ojców , w y- 

piszem y złotym i zgłoskam i słow a —  B óg i 

O jczyzna.

ta feretne problemy rolnictwa pomorskiego
Pozw oliłem sobie w krótkich słow ach  

przedstaw ić Państw u stanowisko ideologi­

czne. Teraz pozw ólcie m i. że w krótkości 

naśw ietlę szereg konkretnych zagadnień re 

gionalnych rolnictw a pom orskiego, które  

oczekują rozwiązania. Praca nad nim i nie  

będzie łatw a, boć sam i Państw o w iecie, jak  

ciężka jest obecna sytuacja w si pom orskiej. 

Zjechaliście się tutaj ze w szystkich stron  

pow iatów i w idzieliście jaki jest stan na ­

szych zasiew ów , czego m ożem y się spodzie­

w ać po tegorocznych zbiorach. Sytuacja  

tegoroczna dla rolnika pom orskiego będzie  

bodajże najcięższą ze w szystkich ostatnich  

lat kilkunastu, a to z pow odu potrójnej i 

klęski zeszłorocznego nieurodzaju, w ym arz- •

nięcie ozim in i koniczyn i w reszcie naj­

straszniejszej w sw ych skutkach obecnej 

klęski posuchy. W pracach naszych znaj­

dzie to odpowiedni sw ój w yraz. Jednakże  

planow ać nasze w ysiłki m usim y na długą  

m etę. Tutaj na pierw sze m iejsce w ysuw a  

się konieczność otrząśnięcia śię z apatii, 

jaka ogarnęła rolnictw o pom orskie w la­

tach ostatnich na skutek ciężkiej sytuacji 

gospodarczej. N ie m ożem y apatii tej pod ­

daw ać się. Jesteśm y żołnierzam i na fron ­

cie gospodarczym ' i m usim y zaw sze starać  

się być w ofensyw ie, zaw sze gotow i do  

kontrataku. Ze stanu tej apatii pow inniś­

m y się w yrwać, m usim y zerw ać z tą bier­

nością, jaka się niestety w w ielu okolicach

zagnieździła na w si pom orskiej, 

to uczynić pom im o istotnie niezw ykle tru ­

dnej i ciężkiej sytuacji, w jakiej znajduje  

się obecnie w ieś pom orska, gdyż jest to za­

sadniczy w arunek pow odzeniach w szelkich  

naszych późniejszych poczynań.

Pierw szym  konkretnym  zagadnieniem do  

rozw iązania jest w ' pierw -szym rzędzie od ­

budow a spółdzielczości Pom orza, będącego  

sw ego czasu naszą chlubą i tw ierdzą go ­

spodarczą polskiego rolnictw a. O dbudow ać  

m usim y tak spółdzielczość oszczędnościow o*  

pożyczkow ą, jak w m niejszym  stopniu m le­

czarską, jak w reszcie przede w szystkim  

rolniczo - handlow ą. Faktem jest bow iem , 

iż z polskich spółdzielni kredytow ych na  

Pom orzu w liczbie 141, zaledw ie kilkana­

ście pracuje norm alnie, faktem jest dalej, 

iż dostaw cam i 50 m leczarni spółdzielczych  

niem ieckich na terenie Pom orza są niekie­

dy naw et w 75 proc, ich przerobu Polacy, 

nie będący członkam i spółdzielni. D zięki 

tem u spółdzielnie m leczarskie niem ieckie 

m ają przerób m leka nieom al 2 razy w ięk ­

szy od spółdzielni polskich. Stan ten, w  

którym placów ki gospodarcze niem ieckie  

uzależniają od siebie tysiące rolników Po ­

laków , jest dla naszych interesów narodo ­

w ych w ysoce szkodliw y i dołożym y w szel­

kich starań, aby uległ on jak najrychlej 

szej popraw ie.

M usim y  go, iż pod w zględem produkcji ilościow ­ej

rolnictw o innych w ojew ództw , posiadające 

zresztą o w iele lepsze w arunki glebow e, 

poczyniło w ostatnich kilkunastu latach  

pow ażne postępy, zbliżając się do poziom u, 

osiągniętego w produkcji ilościow ej przez  

rolnictw o ziem zachodnich. D ążyć jednak­

że m usim y, aby przodow nictw o nasze w  

przyszłości polegało na produkcji jakościo ­

w ej. Produkcja kw alifikowanych gatun ­

ków zbóż i okopowych, nasiennictw o, prze­

m ysł rolny, hodow-la zarodow a, oto tereny  

w spółzaw odnictw a, na których m usim y zde 

cydowanie przodow ać. W ten sposób, za­

nim pozostałe w ojew ództw a podciągną się  

do naszego poziom u obecnego, rolnictw -o po ­

m orskie pow inno w tym  sam ym  czasie zro ­

bić co najm niej tak sam o duży krok na­

przód, aby nadal zachow ać rolę przodow ni­

ka, którego stały postęp podciąga innych  

w spółzaw odników do poziom u w yższego  

Tak rozum iem y w yścig pracy w ’ zakresie  

rolniczym i taką rolę będziem y starali się  

nadać rolnictw u pom orskiem u.FEDCBA

C Z E K A  N A S  P R A C A  Z N O J N A  I  T R U D N A .

K ończąc, pozw alam sobie zw rócić się do 

Państw a z gorącym apelem . Z dniem dzi­

siejszym stajem y do pracy znojnej i tru ­

dnej i to tym trudniejszej, iż ci, którzy na ­

razić nie staną razem z nam i w jednym  

szeregu pod sztandarem O bozu Zjednocze-

0 odbudowe rolniczego 6

N ajgorzej jednakże przedstaw ia się sy ­

tuacja w handlu rolniczym  Pom orza. O tóż, 

jak z obliczeń dosyć szczegółow ych w yni­

ka, w rękach spółdzielni polskich i handlu  

pryw atnego polskiego na Pom orzu skupia  

się około 35 proc, obrotów rolniczo-handlo ­

w ych całego Pom orza, podczas gdy spół­

dzielnie i handel pryw atny niem iecki sku ­

piają około G 5 proc, tego obrotu. Przy tym  

iv takich pow iatach jak m orski, kościerski. 

sępoleński w rękach niem ieckich jest 80—

lukę, która w inna być jak najszybciej w y ­

pełniona. 
...

R O L N I C T W O  A  O B R O N N O Ś Ć  K R A J U . 

K R A J U .

Zdajem y sobie dokładnie spraw ę, iż w  

razie zawieruchy w ojennej stan rolnictw a, 

jego m ożliw ości produkcyjne stanow ić będą  

w dużym stopniu o w yniku zm agań oręża. 

D latego też kapitalnym , z punktu w idzenia 

obronności Państw a, jest zagadnienie pod ­

niesienia na w yższy poziom w arsztatów  rol­

nych i zw iększenia odrzucanych przez nie  

nadw yżek produkcyjnych przez now oczes­

ną organizację w arsztatu rolnego, zaopa­

trzenie go w odpow iednie tanie naw ozy po ­

m ocnicze, sprzęt m aszynow y itd . Przy tym  

w szystkim rolnictw o Pom orza pow inno o- 

degrać w skali ogólno-polskiej rolę przo ­

dow nika i to przodow nika nie tyle ilościo ­

w ego, co jakościow ego. Zdajem y sobie bo ­

w iem  dokładnie sprawę i cieszym y się z te­

nia N arodow ego, będą bacznie śledzić na­

sze postępow anie, naszą działalność i jej 

w yniki i w edług nich dopiero oceniać nas  

będą.

N ie obaw iajm y się tego, w ręcz przeciw  

nie dodać to nam pow inno bodźca do tym  

w iększego w ysiłku, do tym w iększej dobrej 

w oli w kroczeniu ku raz obranem u celow i, 

aby znaleźć uznanie rów nież u naszych  

przeciw ników , a będzie to najlepszy sposób  

do ściągnięcia ich do naszych szeregów pod  

w spólny sztandar idei jaką reprezentuje­

m y, pod sztandar niezależnego, m ocarnego  

bytu, rozw oju i potęgi N ajjaśniejszej R ze 

czypospolitej. t

)0 proc, globalnych obrotów rolniczo-han ­

dlow ych. O to jedno z najw ażniesjzych za­

gadnień. do którego zabierzem y się z całą  

m ergią zaraz po załatw ieniu spraw y defi- 

aitypw nego zw olnienio gw arantów starych  

>półdzielpi od niezaw inionej przez nich od ­

pow iedzialności, w co silnie uderzym y.

D alszym niezm iernie w ażnym zagadnie­

niem jest spraw a szkolnictwa ogólnego, a  

m ianow icie udostępnienia w w iększym  sto ­

pniu w si pom orskiej 7 klasow ych szkół po ­

w szechnych, które dają dostęp do szkół fa­

chow ych rzem ieślniczych, przem ysłow ych i 

handlow ych. Zawody te bow iem pow inny  

w chłonąć nadm iar rąk m łodego pokolenia 

rolniczego, nie m ogącego po pew nym okre­

ślę liczyć na otrzym anie posad z uw agi na  

ukończenie w m iędzyczasie akcji parcela-  

cyjnej. M łodzież ta pow inna być pionie­

rem odżydzenia m iast Polski w schodniej i 

centralnej i kontynuow ać rozpoczęty już  

ruch m igracji rzem ieślników i kupców po ­

m orskich na K resy W schodnie. Jako zaś  

najpilniejsze w tym  zakresie leży przed na­

m i zagadnienie całkowitego w yrugow ania  

elem entu żydow skiego z czterech now o- 

przyłączonych do Pom orza pow iatów w oje­

w ództw a w arszaw skiego tak, aby stały się  

one podobne pod tym w zględem do ziem  

rdzennie pom orskich. Zdecydow aną w alkę  

gospodarczą handlowi żydow skiem u w ypo ­

w iem y rów nież tam . gdzie niestety zdołał 

on zapuścić już sw e m acki i na Pom orze. 

A nie zapom inajm y, iż na Pom orzu m am y  

już ponad 750 przedsiębiorstw handlow ych  

żydow skich. M y ich tutaj na Pom orzu dłu­

go nie ścierpim y.

Z A C I E R A M Y  R Ó Ż N I C E .

Z kolei przechodzę do następnej spra ­

w y, która, z uw agi na polską rację stanu, 

w ym agać będzie pozytyw nego rychłego za­

łatw ienia. Jest nią konieczność jak naj­

szybszego zatarcia różnic m iędzy osadnic­

tw em a rolnictw em  zasiedziałam , przez pod  

niesienie gospodarcze osadnictw a i defini­

tyw ne uregulow anie jego spraw finanso ­

w ych. Z tą chw ilą sam a nazw a osadnik, 

którą rodzi w rażenie czegoś sztucznego, czy  

obcego, m usi zniknąć. Po załatw ieniu tych  

spraw w idzieć będziem y tylko rolnika pol­

skiego, praw ow itego w łaściciela ziem i po ­

m orskiej.

D alej staniem y przed zagadnieniem fa­

chow ym zalesienia nieużytków , których  

m am y na Pom orzu duży obszar, bo przesz­

ło 29.000 ha. N ieużytki te, utrzym ywane w  

stanie niezalesionym , w yrządzają rolniko ­

w i pow ażną szkodę gospodarczą, a z punk ­

tu w idzenia obronności Państw a stanow ią
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JKarsxalek mówi:
„ M u s is z  s ta n ą ć  t u  w  s z e r e g a c h  o b o k n a s , j a k  b r a t a lb o  n ie  j e s t e ś  b r a t e m * * .

*

„ J e s t n a p e w n o  w  n a r o d z ie  j  m y ś l i d o b r a  w c la , t r z e b a  t ę  m y ś l p o b u d z ić  i  

p o m ó c  d o b r e j w o l i , n ie m iło s ie r n ie  t ę p ią c  c h w a s t i  z łą  w o lę * * .

*

„ K o n s o lid a c ja  o b j ą ć  w in n a  w s z y s tk ic h t y c h , k t ó r z y m a j ą p o c z u c ie  s i ły  

i c h c ą  t ę  s i łę  o d d a ć  w  r z e te ln ą  s łu ż b ę P o ls c e , O j c z y ź n ie c z y  P a ń s t w u , j a k  k t o  

w c l i“ . —

*

„ J e s t j e d n a  w ie lk a  p r a w d a , o  k t ó r e j k a ż d y  P o la k , c z y  t o  w  k r a j u , c z y  n a  

o b c z y ź n ie , c h o ć b y  z a  d a le k im  o c e a n e m , z a w s z e  w in ie n  p a m ię ta ć : w a r u n k ie m  

k a ż d e g o  d o b r a  m a t e r ia ln e g o  i z d o b y c ia g o  d la  P o ls k i j e s t  d o b r o  m o r a ln e ,  z d o l ­

n o ś c i s k u p ie n ia  s ię  p o d  j e d n y m  s z ta n d a r e m .. ."

*

„ N a le ż y  s t r z e c  i u m a c n ia ć k a t e g o r ię  p o j ę ć  o  p a ń s tw ie , o b o w ią z k a c h  w  s t o ­

s u n k u  d o  n ie g o , a le  r ó w n o c z e ś n ie t r z e b  a  b u d z ić  i o ż y w ia ć  p r a c ę  u m y s łu  lu d z ­

k ie g o , j e g o t w ó r c z o ś ć  i p r z e d s ię b io r c z e  ś ć , t r z e g a  t w o r z y ć p o t ę ż n e m o t o r y a k ­

t y w n o ś c i" .
*

„ O b o w ią z k ie m  n a s z e g o  p o k o le n ia  j e s t p r z e k a z a ć p o k o le n iu n a s t ę p n e m u  

n ie t y lk o  t ę ż y z n ę  ż o łn ie r s k ą , a le  i  d u s z ę P o la k a  w z b o g a c o n ą  o  n o w y  p ie r w ia s t e k . 

N ie  c h c e m y , a b y  h is t o r ia  s ię  p o w t a r z a ła , a b y  j a k iś p r z y s z ły  S t e fa n  B a t o r y  n a -  

p r ó ź n o  s z u k a ł w  P o ls c e  s i ły .

W godnym marszu i wspólnym wysiłku 
ku wielkiej i potężnej Polsce

Wfłątki z deklaracji ideowej płk. Adama Koca 
ogłoszonej w dniu 21 lutego 1937 r.

N o r m ę n a s z e g o w e w n ę tr z n e g o  ż y c ia  s t a n o w i K o n s t y t u c ja k w ie t n io w a .  

J e s t o n a  p o d s t a w ą  ła d u  i p o r z ą d k u  w  p a ń s tw ie ; u k r a c a j ą c s a m o w o lę d a w n e ­

g o s e j m o w ła d z t w a , z a p e w n ia  p a ń s t w u  s i ln ą  i s p r ę ż y s t ą  w ła d z ę , o p a r t ą  o  p r z e ­

m o ż n y a u t o r y t e t G ło w y P a ń s t w a , P r e z y d e n t a  R z e c z y p o s p o l i t e j .

M a r s z a łe k  Ś m ig ły  - R y d z w s k a z a ł n a  id e ę  O b r o n y  P a ń s t w a ,  z w r a c a j ą c  

s ię d o  w s z y s t k ic h , k t ó r z y  t e j id e i c h c ą  s łu ż y ć .

N a r ó d  p o ls k i z w ią z a ł s ię  d u c h o w o  n a  p r o g u  s w e g o  c y w il iz a c y j n e g o  r o z ­

w o j u  z k a t o l ic k im  k o ś c io łe m  i s t w ie r d z i ł n ie j e d n o k r o t n ie p r z y n a le ż n o ś ć d o  

n ie g o b o h a te r s t w e m  p r z e la n e j k r w i . N a r ó d  p o ls k i , w  o lb r z y m ie j w ię k s z o ś c i 

k a t o l ic k i , p r z y w ią z a n y  j e s t d o  s w e g o  k o ś c io ła , d la t e g o  K o ś c ió ł k a t o l ic k i w in ie n  

b y ć o t o c z o n y  n a le ż y t ą  o p ie k ą .
—  —    —  —  (■-»__ 

P a ń s t w o  m u s i m ie ć  p r a w o  w p ły w u  n a  h a r m o n ij n y  r o z w ó j b e z k s z t a ł t u  

p r o d u k c j i . S z c z e g ó ln ą t r o s k l iw o ś c ią  i  k o n t r o lą  m u s i p a ń s t w o  o t o c z y ć  t e  g a łę ­

z ie  p r z e m y s łu , k t ó r z y  m a j ą  s w ó j z w ią z e k  z o b r o n ą .

K r z e w ie n ie n ie n a w iś c i k la s o w e j j e s t o b c e d u c h o w i p o ls k ie m u . K a ż d y  

r z e te ln y  p r a c o w n ik  i w y k o n u j ą c y  s w e o b o w ią z k i w  s t o s u n k u  d o  p a ń s tw a  j e s t  

p e łn o w a r to ś c io w y m  o b y w a t e le m .  - x .

Pomorski zjazd okreaowv Orga' 

nizcayl Wiejskiej 0. Z. N. wysła 
nast. depesze:

D O  P . P R E Z Y D E N T A  R Z E C Z Y P O S P O L I T E .
Z e b r a n i n a  p c m o r s k im  z je ź d z ić o k r ę g o ­

w y m  o r g a n iz a c j i w ie j s k ie j O b o z u Z j e d n o ­
c z e n ia  N a r o d o w e g o  r o ln ic y  z  c a łe j z ie m i p o ­
m o r s k ie j p r z e s y ła j ą  C i, P a n ie P r e z y d e n c ie ,  
w y r a z y n a jw y ż s z e j c z c i i h o łd u  z z a p e w ­
n ie n ie m  s w e j w ie r n o ś c i o r a z  o f ia r n e j p r a c j  

d la  d o b r a  R z e c z y p o s p o li t e j .

D O  P . M A R S Z A Ł K A  Ś M I G Ł E G O - R Y D Z A .
U c z e s tn ic y  p o m o r s k ie g o  z j a z d u o k r ę g o ­

w e g o  o r g a n iz a c j i w ie j s k ie j O b o z u Z j e d n o -  

c z e n ia  N a r o d o w e g o  m e ld u j ą  C i, P a n ie  M a r  

s z a łk u , ż e w  z je d n o c z o n y m  w y s i łk u  p o d e j -  

m ą  p r a c ę d la d ź w ig a n ia  P o ls k i w  z w y ż , a  

z p ie r s i s t w o r z ą  g r a n ic z n y m u r o c h r o n n y ,  

k t ó r e g o  n ie  p r z e b ę d z ie ż a d n a  s i ła  o b c a .

D O  P A N A  P R E M I E R A
G E N . S Ł A W O J - S K Ł A D K O W S K I E G O .

Z g r o m a d z e n i n a p o m o r s k im  z je ź d z ie o -  

k r ę g o w y m  o r g a n iz a c j i w ie j s k ie j O b o z u  Z je ­
d n o c z e n ia  N a r o d o w e y o  p r z e s y ła j ą  C i, P a n ie  

P r e m ie r z e , z a p e w n ie n ie s w y c h w ie r n y c h  

u c z u ć d la  P a ń s t w a  P o ls k ie g o  o r a z w y tę ż o ­
n e j p r a c y  d la  p o d n ie s ie n ie g o t o w o ś c i o b r o n  

n e j i d o b r a  o g ó ln e g o  R z e c z y p o s p o l i te j .

D O  P A N A  P U Ł K O W N I K A  A D A M A  K O C A .

Z e b r a n i n a  p o m o r s k im  z je ź d z ie o k r ę g o ­
w y m  o r g a n iz a c j i w ie j s k ie j O b o z u Z j e d n o ­
c z e n ia  N a r o d o w e g o  m ie s z k a ń c y c a łe j p r a ­
s t a r e j z ie m i p o m o r s k ie j m e ld u ją  C i, P a n ie  

P u łk o w n ik u , o d o k o n a n iu a k t u  z j e d n o c z e ­
n ia  d la  d o b r a  i p o t ę g i N a r o d u  P o ls k ie g o . 

D O  J . E . K S . B I S K . D R . O K O N I E W S K I E G O
U c z e s t n ic y  p o m o r s k ie g o z ja z d u o k r ę g o ­

w e g o  o r g a n iz a c j i w ie j s k ie j O b o z u Z j e d n o ­
c z e n ia  N a r o d o w e g o  p r z e s y ła j ą  W a s z e j E k s ­
c e le n c j i w y r a z y  g łę b o k ie j c z c i o r a z z a p e w ­

n ie n ie s y n o w s k ic h  u c z u ć d la  K o ś c io ła K a ­
t o l ic k ie g o .

P r e z y  d  i u  m .

Po złożeniu wieńca: sen. gen. Galica 1 sen. 
Serożyński.
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Kto do K. K. 0. z groszem chodzi
tego bieda nie dochodzi

Komunalna Kasa Oszczędności
powiatu wąbrzeskiego

Iłowych i miejskich, należących do Okrę- 
(gu Pomorskiego. Pierwsze i drugie miej­

sce zajęli modelarze z Grudziądza i Chełm-

Państwowy Bank Rolny udzielać będzie I 
pożyczek na budowę suszarni tytoniu z kre­
dytu uruchomionego z funduszów Minister­
stwa Rolnictwa i Reform Rolnych na nastę­
pujących warunkach:

1) Pożyczki udzielane będą przy opro­
centowaniu t% na rzecz Skarbu Państwa. 
% % na rzecz Państw  owego Banku Rolnego 
na koszty administracyjne, ponadto jednora­
zowo przy realizacji pożyczki pobierane

rata kapitałowa pożyczki płatna będzie dnia 
1 października następnego roku po zrealizo­
waniu potyczki.

uej Ministerstwa Rolnictwa i Reform Rol­
nych i %  % na rzecz Państwowego Banku 
Rolnego na pokrycie zwiększonych kosztów 
Banku w okresie przyznawania pożyczek.

2) Wysokość pożyczek w zasadzie nie 
może przekraczać 80% kosztów budowy, a w 
żadnym wypadku 100% kosztów budowy za 
wyłączeniem placu z tym, że suma pożyczki 
dla osób fizycznych wynosić może maksy­
malnie 10.000 zł.

5) Pożyczki przeznaczone na budowę 
budynków trwałych udzielane będą do lat 
20, na urządzenie zaś wewnętrzne do lat 10.

Spłata odbywać się będzie w rocznych

ne będzie udzielenie hipoteki. \\ razie bra­
ku hipoteki będą mogły być przy jęte inne 
równowartościowe walory z tym. że sumy 
pożyczek dostosowane być muszą do zamoż­
ności pożyczkobiorców w granicach, zapew­
niających spłatę pożyczek w wy znaczonych 
terminach.

5) Podania o kredyty muszą być zaopi­
niowane przez Pomorską izbę Rolniczą, przy 
czym w opinii tej winna być podana przede 
wszystkim celowość inwestycji i jej znacze­
nie gospodarcze, techniczne i handlowe przy­
gotowanie petenta do prowadzenia eksploa­
tacji urządzeń, oraz, czy jest zapewniona 
normalna rentowność i czy inwestycja bę­
dzie należycie wykorzystana.

6) Wypłata pożyczek uskuteczniana bę­
dzie w miarę wykonywania robót. Stwier­
dzenie wykonania robót należeć będzie do 
Państwowego Banku Rolnego.

Trzecie miejsce w kategorii modeli 
kadłubowych dla amatorów zajął Załęski 
Czesław z Wąbrzeźna, model jego przele­
ciał w 25 sekundach 170 mir.

W kategorii rekordów ców dla amato­
rów, model Lamparskiego Edmunda z 
Wąbrzeźna zajął również trzecie miejsce, 
przelatując w 36 sekundach 220 mtr.

W kategorii juniorów, model belecz- 
kowy Zuralskiego Władysława z W ąbrzeż- 
na przeleciał w 16 sekundach kilkakrotnie 
75 mtr., zajmując czwarte miejsce.

Pomimo tegoroczny eh znacznie trud­
niejszych warunków, modelarze wąbrzes­
cy zdobyli bardzo wysokie miejsca wyprze 
dzając Toruń, Gdynię, Tczew, Brodnicę, 
i t. d.

Zaznaczyć należy, że w roku ubieg­
łym wąbrzeźniacy zajęli 7 i 11 miejsca, 
zatym postęp i tak znaczne podciągnięcia 
się zasługuje na pochwałę, a zaszczytne 
wyniki zdobyli oni dzięki niestrudzonej 
opiece, którą otacza naszych modelarzy 
pow. instruktor model, nauczyciel p. Jó­
zef Wasilewski.
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wschód zachód

21 Czerwiec P. Alojzego 3,32 19,59

22 W Paulina 3,32 19,58

23 99
Ś. Zenona 3,33 19,59

bliczność zapełniła szczelnie salę „Hotelu 
Dwór Wąbrzeski", dając tym samym do- 
wod żywego zinteresowunia dla KSIU.

Szczegóły zlotu podamy w przyszłym  
numerze „Głosu".

• Zderzenie się rowerzysty. W ubieg­
ły piątek w póżnycii godzinach wieczoro­
wych zderzył się na szosie grudziądzkiej 
fotograf p. Śliwiński z Wąbrzeźna z po- 
wózka właściciela wymiany mąki z Radży dnia

ttĄBRZE^O

• Zawieszenia dyrektora gimnazjum. 
Dyrektor Państwowego Gimnazjum w 
Wąbrzeźnie p. Jan Bulanda zawieszony 
został w urzędowaniu.

Czynności jego poruczono p. Profeso­
rowi PawJowi Berndtowi.

na nadjeżdżającego z przeciwnej strony.
Powózka jednokonna jechała po pra­

widłowej stronie szosy, rowerzysta nato­
miast na ścieżce przy drzewach po stronie 
nieprawidłowej. Czy to z powodu cichego 
biegu kół gumowych powózki, czy tez z 
innych powodów p. Śliwiński powózki nie 
zauważył, względnie nie obliczył się z jej 
„wyporem" na szlaku szosowym i uderzo­
ny został dyszołką powózki tak gwałtow­
nie w pierś, że doznał złamania mostku

— BACZNOŚĆ! Uczestnicy Zlotu 
Sokolego w Katowicach. Pociąg zbiorowy 

| do Katowic odjeżdża z V» ąbrzeźna w so­
botę wieczorem dnia 26 czerwca 1937 ro­
ku o godzinie 21,06.

Zbiórka uczestników Zlotu o godzinie 
19,30 na boisku Sokoła ul Przemysłowa, 
skąd odmarsz o godzinie 20.00 z orkies­
trą na główny dworzec.

Druhny i druchowie odprowadzą wy­
cieczkę gremialnie na dworzec.

Czołem!

® Zabawa letnia ochronki. W niedzie- 
i 27 czerwca br. urządzają ochronki 

Opatrzności Boskiej przy ulicy Jadwigi 
zabawę letnią na boisku PW. i F. przy 
ulicy Żwirki i Wigury. Wymarsz o godzi­
nie 2-giej z orkiestrą z szkoły W ydziało­
wej. Na program uroczystość składają się 
różne urozmaicenia, popisy dzieci, loteria 
fantowa, wyścigi, bufet i wiele innych.

Na zabawę Szanowne Obywatelstwo  
uprzejmie zaprasza Zarząd

•  Zakończenie roku szkolnego. Po na­
bożeństwie w kościele parafialnym oraz 
uroczystościach okolicznościowych w po­
szczególnych szkołach zakończono rok 
szkolny szkół powszechnych naszego mia­
sta.

—_ r----- , __ ---------  ------------- ---------- (gj Reflekcjc po przedstawieniu szko-
piersiowego. Właściciel powózki odwiózł }y żei 'iskicj. Artystycznie wystawiona sztu- 
go do tutejszetgo szpitala, gdzie dotąd ka b a BY WIJĄ i KSIĘŻNICZKA ŚNIE- 
nrypnvura 1 órmr.ir * . . • i • i . .1.. 1: __przebywa.

Stan jego jest poważny, kto ponosi wi­
nę fatalnego zderzenia się ustalą dochodzę 
nia policyjne.

© Strażacki kurs przeszkoleniowy I 
i II stopnia zakończył się w ubiegłą sobotę 
uroczyście w obecności p. Starost, 
Steina. Obszerne sprawozdanie z przebie­
gu kursu z podaniem osiągniętych wyni­
ków podamy w jednym z najbliższych nu­
merów gazety.

ŻYCZKA oraz tańce jakie oglądaliśmy na 
scenie wprawiły w zdumienie stałych wi­
dzów teatrów szkolnych. Musimy bezstron­
nie powiedzieć, że nie często zdaża się 
nam oglądać występy teatrów' amatorskich 
i szkolnych i na takim poziomie artysty-Kiermasz parafialny

Rozliczne potrzeby naszej parafii wy­
magają wielkich środków7. Szlachetne jed­
nostki parafii wąbrzeskiej zawsze łączą się 
ażeby pomóc i przeprowadzić różne potrze­
by, które były palące. Celem usunięcia w 
jaknajkrótszyni czasie długów parafial­
nych, które zawsze pomimo największego |e 0okS£b.icaj 
wysiłku parafian są poważne, urządza Ak- • — - 
cja Katolicka parafii Wąbrzeskiej pod sje 
przewodnictwem pana Burmistrza Schwar 
za jako prez i ks. prób. Zaremby wielkie 
święto parafialne we formie kiermaszu i 
wielkiego w niedzielę dnia 4 lipca po po- [ę()I1|..l(| p.j-- 
łudniu w 7 ogrodzie i na polanie p. Twar-1 , • — ■ “ ■
dowskiej w którym etynny udział Ed-
wnystkte bractwa i towarzystwa kościelne m|„H| 1Krzcnlil-,skli Ednnmd. Krzemińska Jad- 
1 towarzystwa świeckie. Na wypadek me- wiga Glinther> Kwiatkowski Zygmund, Lam- 
pogody kiermasz odbędzie się w ramach E(1,nl„rdi Lesiewicz Edmund, Madea
skromniejszych u p. Klimka. , Wiktor, MajrowsM Apolinary, Mroczyński

„ . 1 Ludwik, Piotrowska iMidahlina, Rybszleger
W. ?,otivKiato,lckieg° Slow Modziezy Tadeusz> Rllj,ncrówna Janina, Scblag Józef 
Męskiej odbył S1ę wczoraj w Wąbrzeźnie G(.r|r„<|o> St!iwowy Tadeusz, Wiśnie-
przy udziale ca. 250 zrzeszonych uczestm-wsk]i Alojzy> 1|c.nryk . Zalewska Ir|.n„ 

’ . . . . Załeński Czesław, Zarębski Jan, Zawadzki
N.esprzyjająca pogoda wstrzymała L |d_ Zi6rk(,wsk,i Franciszek, Ziółkowski 

wielu członków z powiatu od stawienia się 
na zlot, zapowiedziany bowiem byl zjazd 
trzykrotnie liczniejszy. « Modelarze wąbrzescy LOPP. zdoby-

Niepogoda spowodowała też, że publi- wyją wysokie miejsca. Podczas tegorocz- 
czność nie dopisała podczas zawodów na nycli Zielonych Świąt, odbyły się w Gru- 
boisku. | dziądzu VII Wojewódzkie Zawody Modeli

Natomiast podczas przedstawienia ama- j Latających. W zawodacli brały udział
torskiego pt. POLKA SPARTANKA pu- najlepsi modelarze z 12 obwodów powia- Putynkowskiego prezesa Kółka gdzie rów

ty Kalk- ' cznym, dedaktycznym i estetycznym. Pod-

® Egzamin końcowy w Publicznej Szko- 
jącej Zawodowej w Wąbrzeź­

nie. W dniach 51 maja, 1, 5, 7, 8 i9 czerwca 
j w Publicznej Szkole Dokształcają­

cej Zawodowej w Wąbrzeźnie egzamin koń­
cowy uczniów klasy trzeciej. Egzamin koń­
cowy z pomyślnym wynikiez zdali: Altrok 

- ILwumid, Lajduiszewsiki Wincenty, Balmats Ma- 
łudmu w ogrodzie i na polanie p. Iwar-j^ Cander Józef Dębowski Leon, Felske

kreślić należy, że program nie był przeła­
dowany, co często się zdarza przy wystę­
pach szkol, a co zniechęca widza, że był 
starannie przemyślony, doskonale opra­
cowany. Jest to zasłgą całego grona nau­
czycielskiego z kierowniczką szkoły p. 
Lirówną na czele, która kierowała próba­
mi i sama im najwięcej czasu poświęciła.

nocześnie przez członków zwiedzone zosta­
ło cale gospodarstwo, obecni na zebraniu 
prócz licznie zebranych członków byli. ks. 
prób. Zaremba p. burmistrz Schwarz i in- 
tsruktor Ewertowski.

Po zagajeniu i przemówieniu w stęp­
iłem przez prezesa Kółka Rolniczego p. 
Putynkowskiego przystąpiono do zwiedze­
nia gospodarstwa.

Członkowie z wielkim zainteresowa­
niem podziwiali stan bydła pilnie przeglą­
dali książkę kontroli wydajności mleka 
prowadzoną przez Pom. Izbę Roi. a prze­
de wszystkim zastanowiali się i bacznie 
obserwowali i cechy mleczne krowy któ­
ra w’ roku 1936 zajęła czołowe miejsce 
pod względem wydajności mleka w po­
wiecie.

Nie mniej warto było zwiedzie i trzo­
dę chlewną p. Putynkowskiego oraz drób, 
pozatem zwiedzono pozostałe zabudowania 
oraz nowo rozpoczęty schron przeciw ga­
zowy.

Z kolei przeglądano poszczególne ma­
szyny i narzędzia rolnicze które p. prezes 
Putynkowski z własnego pomysłu skonstru­
ował. Po przeglądzie podwórza przystąpio­
no do zwiedzenia pól. Zaznaczyć należy, że 
aczkolwiek w roku bieżącym stan zbóż tak 
ozimych jak i wiosennych oraz okopowych 
jest bardzo slaby z uwagi na obecnie panu­
jącą posuchę, stan na gospodarstwie zwie­
dzonym zbóż jest dzięki starannej uprawie 
i wczesnym zasiewie zadawalniającym.

Po zwiedzeniu gospodarstwa przystą­
piono do punktu następnego, po wyczer­
pujących objaśnieniach oraz obszernej 
dyskusji zabrał głos ks. prób. Zaremba, 
który w serdecznych słowach podziękował 
Zarządowi i członkom za zaproszenie, oraz 
zaapelował do zebranych ażeby również 
licznie przybyli na odbyć się mający dnia 
4 lipca 1937 roku u p. Twardowskiej 
kiermarsz.

Pozatym przemawiał p. Burmistrz 
Schwarz który zaapelował do członków, 
ażeby wszyscy jak jeden mąż zorganizo­
wali się w Kółku Rolniczym gdyż tylko 
silna i niezależna organizacja skutecznie 
może bronić spraw swych członków. Po- 
zatym wskazał na konieczność opodatko­
wania się rolników na Fundusz Obrony 
Narodowej.

Kółko Rolnicze powzięło uchwałę u- 
tworzenia dnia 4 lipca 1937 roku w czasie 
Kiermaszu własnego pawilonu z produk. 
ofiarowanymi przez członków Kółek Rol­
niczych, czysty zysk natomiast przeznacza 
się na sprawy kościelne w tut. parafii.

Pozatym uchwalono jednogłośnie opo- 
datkoweć się na rzecz Funduszu Obrony 
Narodowej na jeden funt żyta z morgi 
magdeburskiej gruntów uprawnych.

Milą niezpodziankę sprawiła znużonym 
po długim zwiedzaniu i rzeczowej dysku­
sji członkom żona prezesa p. Putynkow ­
skiego, która ugościła zebranych staro­
polską gościnnością racząc ich kawą i 
smacznymi przekąskami, za co otrzymała 

i od członków serdeczne „Bóg zapłać**.

© Modelarze wąbrzescy LOPP. zdoby-

• Dziś premiera najnowszej komedii 
Stad też całość nie zrobiła wrażenia zlepku polskiej pt. „Pan Redaktor szaleje", któ- 
z różnych dziedzin literatury, pieśni i inne rej główną atrakcją jest niespotykana do- 

go materiału rzekomo nadającego się na 
scenę, a nie mającego nic wspólnego z za­
łożeniem teatru szkolnego. I jeszcze jedna 
rzecz mnie uderzyła w czasie przedstawie­
nia szkoły żeńskiej, mianowicie ścisła 
współpraca szkoły z Kołem Opieki Rodzi­
cielskiej, której prezesem jest p. J. Ku­
czyński. Widzieliśmy, że praca była po­
dzielona tak że Nauczycielstwo z Rodzica­
mi równomiernie pracowało i że duszą tej 
harmonji i przykładnej współpracy jest 
kierowniczka szkoły p. Lirówna i prezes 
Op. Rodź. p. Józef Korzyński. W takich 
warunkach, rezultat pracy musiał być nad­
zwyczajny, co wszyscy na sali w czasie 
przedstawienia naocznie sprawdzili.

Życzyć by należało, żeby takie zbliże­
nie domu rodzicielskiego do szkoły i od­

wrotnie nastąpiło wszędzie.

tąd wr komediach polskich treść, rozmach 
realizacji i sztuka reżyserska Jana Nowi- 
ny-Przybylskiego. Dzięki tym walorom  
film ..Pan Redaktor szaleje**, może śmia­
ło konkurować z najlepszymi komediami 
zagranicznymi. Rekordową obsadę te ar- 
cywesołej komedii tworzą: Bogda, Bro­
dzisz, Radojewska, Fertner, Orwid i Ćwi­
klińska. „Pan Redaktor szaleje44 to naj­
większy dotąd sukces Orion-Film, którego 
zobaczenie daje pełną satysfakcję pozosta­
jącą długo w pamięci widza.

W poniedziałek 21 hm. premiera w 
„SŁOŃCU.44

KOWALEWO
Zmiany personalne w kierownic­

twie rzeźni miejskiej. W miejsce lekarza 
weterynarii p. Kokochy, który przejął 
kierownictwo rzeźni miejskiej w Bydgo­
szczy, objął urząd dyrektora tutejszej rze-• Zebranie Kółka Rolniczego w Wą­

brzeźnie odbyło się dnia 13 czerwca br. u źni lekarz weterynarii p. Pierański, pocho-
dzący z Gniezna.



Sti, 8edcbaZYXWVUTSRQPONMLKJIHGFEDCBA G Ł O S Nr 70JIHGFEDCBA

>  Z a krateczki. Sqd G rodzki w K ow a­
lew ie 'ukarał: L ip ińsk iego .A ntoniego z R ych- 
now n i Jankow skiego A ndrzeja z U  ielkołak i 
a kradzież ziem niaków na szkodę ro ln ika  
Józefa B iziorka — pierw szego na 3 m iesiące  

aresztu betz zaw ieszenia, drugiego na 1 m ie­

siąc aresztu z zaw  ieszeniem .
K ryszew sk iego Jana i M ariannę, żonę te­

goż, zam ieszkałych w K ow alew ie, za obrazę  
urzędnika skarbow rego p. K ubicza na 4 m ie­

siące keżdego.
Sinieckiego B ernarda z K ow alew a za  

kradzież w alizki na szkodę p. R udkow skiego  

B ronisław a —  na 6 m ieś, w ięzienia.
K rajer M ariannę za zniew agę urzędnika  

w służbie E ustachego G orlickiego, zaw ia ­
dow cy stacji kol. w M lew cu, na 2 m iesiące  

aresztu z zaw ieszeniem .
K olendersk iego A dam a z K ow alew a za  

to , że w yzw ał urzędnika skarbow ego p. Pa ­
w łow skiego z W ąbrzeźna, m ów iąc, głupku, 

w ariacie, draniu , oraz zniew ażył urzędy R ze­
czypospolitej — na 5 m iesiące aresztu .

Stan isław a K ubicza i Jana W asilew sk ie­
go z K ow alew a za kradzież ziem niaków na  

szkodę M arianm y Z ielińskiej na 5 anies. 

aresztu bez zaw ieszenia .
A nnv Szueprów nę i W alerię T rusz za to . 

że przyjęli skradzione ziem niaki od K ubicza  
i W asilew skiego —  na 2 m ieś, aresztu z zaw .

F eliksa Z górsk iego i Jana Słupaka, B o ­
lesław a B urdzińsk iego z D obrzynia, za pra ­
cę nocną, w ykonyw aną u ro ln ika Jankow ­
skiego A lfonsa, którem u to skradli I św inię  

w artości około 100,—  zl —  pierw szego na 1 
rok w ięzienia, drugiego i trzeciego na 6 m ieś, 

w ięzienia, Stefan Stefar<ki jako m ałoletn i za  
to , że czekał na nich i przew iózł ich łódką  

przez rzekę D rw ęcę —  na upom nienie.
G óralska K azim iera za to , że przyw łasz­

czyła sobie na szkodę m aj. Pluskow ęsy. któ ­

rego to w łaścicielem jest Skarb Państw a, 

okiennice, — na 2 tygodnie aresztu z zaw
M arkow ski R om an z N ielubia za to . że  

dinia 8 stycznia br. w sali rozpraw  Sądu G r. 
w K ow alew ie groził p. Z ygm untow i K raut- 

forstow i z N ow egodw oru popełnieniem zbro ­

dni przez zapow iedz  en  ie m u, że skoro w yj­

dzie z w ięzienia, w ym ierzy m u spraw iedli­

w ość, — nu I rok w ięzienia.
Józef R adzim ińsk i za to , że w nocy z dn. 

25 na 24 czerw ca 56 r. skradł p. K rautforsto-  
w i z N ow egodw oru 1 radioaparat 5-lam ipko- 

w y, ‘ aparat fo tograficzny oraz sto łow iznę. 

bieliznę, ubrania ogólnej w artości 692,— zl 
—  skazany został na 2 lata w ięzienia. N ale­
ży nadm ienić, żt* R adzim ińsk jest recydy ­

w  is  tą .
A nton i K oczur, K ilanow ski H ieron im i 

C iarkow ski R om an w nocy z dn. 7 na 8 sier­

pnia 1956 r. w K iełpim ach skradli rohnk >w i 
W illem u Streuzkem ii 1 w alizkę z bielizną  
m ęską i dam ską ogólnej w artości 250,— zł. 
Z a pow yższe przestępstw o Sąd G rodzki w y ­

m ierzył 1 rok w ięzienia.

>  św ięto P ieśn i. W  dniu 5 czerw ca m im o  
niepom yślnej pogody w ostatn ich dniach, od ­
było się św ięto Pieśnti nader w c-oło i uro ­

czyście w lesie N adleśnictw a L eśno. Praw ie  
że w szystkie dzieci szkolne gm im y K tw alew o  
w ieś zebrały się na łonie natury , w śród tak  
kw iecistych, św iergotu ptasząt i poszum u  

drzew leśnych, by obchodzić sw e doroczne  

św ięto Pieśni.
Już od rana um ajonym i drabnikam i dą­

żyły do um ów ionego m iejsca. Z biórka była  
pnzed szkołą w C hełim oniu , skąd następnie  
udały się dzieci do tam t. kościoła, składając  
hołd B ogu i odśpiew ały: „K iedy ranne w sta- 

ją zorze 1*, przy odkry  tym  obrazie cudow nym  
M atki B oskiej w starożytnym kościele w  
C hełm oniu . Po tym pom aszerow ała dziatw a  
do lasu. Przybyw szy na m iejsce garnęła się  
do sztandaru państw ow ego i pod kierów  nic- 
tw em  (przew odniczącego K onferencji R ejono ­

w ej p. R akow skiego z K iełpin oddała cześć  
O jczyźnie przez odśpiew anie H ym nu N aro ­
dow ego. W spólny śpiew około 500 m alców  

rozbrzm ią! i odbijał się echem po lesie.
D zieci zabaw iały się rozm aitym i rozryw ­

kam i. C hyba najw iększą uciechę spraw ił 

tom u przyszłem u pokolem iu p. Stam kew dcz, 
w łaściciel księgarni w K ow alew ie, który ja ­
ko nagrodę za najlepsze w ym iki w w yścigach  

rozdaw ał dzieciom m asow o „szneki**. R ów ­

nież p. Szczepański, w łaściciel rozlew  ni piw a  
■w K ow alew ie hojnie obdarzył dzieci napoja­

m i orzeźw iającym i, którym to panom  należy  
się serdeczne podziękow anie ze strony oby ­

w atelstw a naszej gm iny.
K oniec był ustalony na godz. 15. lecz  

z pow odu m iłego nastro ju , prtzedlużono znacz­

nie term in pow rotu do dom u.
Z przykrością jednak należy nadm ienić, 

żc nie w szystkie szkoły gm iny K ow alew o  
brały udział w tej tak w ielkiej dla dzieci 
uroczystości, m ianow oic liczni ro ln icy' odm ó-

iw ili tej jedynej rozryw ki w całym  szkolnym  
roku dzieciom  sw oim , nie udzielając podw ód. 
Podniosłą uroczystość tę dzieci zakończyły

odśpiew aniem  pieśni „W szy  stk ie nasze dzien ­
ne spraw y**.

G O L U B
4- P ierw sza K om unia św . U biegłej nie­

dzieli tu tejsza parafia była św  dudkiem  padnio
I siej co rok pow  tarzającej się uroczy  stości 

przyjęcia pierw szej K om unii św . przez dzie­
ci. K iedy w ybiła godzina 8-m a a ksiądz pro- 

jboszcz K ow nacki w asyście w ikariusza zainto  
now ał ., K io się w opiekę**, przy biciu dzw o ­

nów kościelnych i śpiew ie zgrom adzonych  
w iernych dziatw ę w prow adzono w uroczys­

tej procesji do kościoła, l u ks. proboszcz  
przem ów ił do w zruszonej dziatw y, w skazu ­

jąc w ażność pięknego dnia, jaki przeżyw a. 
Podczas nabożeństw a chór kościelny w yko ­

nał pienia okolicznościow e pod batutą p. or­
ganisty G óreckiego. D o sto łu Pańskiego przy  

stąpiło około 140 dzieci. Po nabożeństw ie ks. 
proboszcz w ręczył neokom unikantom  obrazki 

pam iątkow  e.
— L iga M orska i K olon ialna. Z okazji 

ostatn iego zarządow ego zebrania tu t. oddzia­
łu L M K prezes p. sędzia iK aintecki złoży  ł & pra 

w ozdanie z N il W alnego Z jazdu D elegatów  
L M K . który się odbyt w dniach 7 —  8 m aja  

b. r. w Poznaniu . Potem referow ał spraw ę w y  
cieczek nad m orze i obozów it.d ., organizo ­
w anych przez Z arząd G łów ny dla dorosłych  

i m łodzieży, członków L M K . Z arząd postano ­

w ił, urządzić w G olirb iu w dniu 29 b. m . 

„św ięto M orza** podobnie jak ub. roku —  
pod hasłem „C hcem y silnej flo ty w ojennej 
i K olonii**. Szczegółow y program opracow u ­

je w y  brany K om itet z p. sędzią na czele.

Jt jROWfATI
a K . S. M . Ż eńskie w K iełpinach ob ­

chodziło 13-go bm . D zień Spółdzielczości. 

Program był bogaty . N asam przód kon ­
cert na boisku szkolnym , następnie w y ­

kład o spółdzielczości w ygłoszony przez  

kierow nika O kręgow ej m leczarni spół­

dzielczej „R otr‘" w G olubiu , w którym  
prelegent przedstaw ił obecnym sław ny już  

w całej E uropie L ISK Ó W jako w zorow ą  

w ieś polską. N astąpił śpiew w ielogłosow e­

go chóru szkolnego, który pod batutą p. 
kierow nika R ekoiw skiego w ykona! kilka

I braw urow  o odśpiew anych pieśni. D ruch- 
ny przygotow ały obchód nadzw yczaj spra- 

! w nie z najrozm aitszym i niespodziankam i,

tak że liczna publiczność z pięknej im pre ­
zy była nie ty lko zadow olona, lecz w prost 
zachw ycona. T aniec pod lam pionam i za­

kończył obchód w m iłym nastro ju .

ODPOWIEDZI OD REDAKCJI
___ :___ !_ _____________ ______ ;_____L___ 1___ __________ - -- ■ • -

—  A żeby um ożliw ić tow arzystw om i 
organizacjom naszego pow iatu skuteczną  

i niekosztow ną propagandę, w szelkich im ­
prez tow arzyskich i zabaw urządzanych  

w bieżącym sezonie, um ieszczać będzie­
m y w dziale ogłoszeniow ym „G łosu '’* od ­

pow iednie inseraty po w yjątkow o niskiej 
cenie ryczałtow ej w w ysokości zł 5 od  
każdorazow ego ogłoszenia i prosim y przy  

nadających się okazjach z tej inow acji w  
w łasnym in teresie korzystać Z w racam y  

rów nocześnie uw agę na to , że odtąd w  
dziale redakcyjnym notatk i o zabaw ach  

i podobnych im prezach um ieszczać bę ­

dziem y ty lko w zw iązku z inseratam i w  

dziale ogłoszeniow ym .

RUCH TOWARZYSTW.

—  B A C Z N O ŚĆ SO K O L I!
W  poniedziałek dnia 21 bm . o godzi­

nie 20.00 w ażne zebranie nadzw yczajne  
w spraw ie Z lotu w K atow icach na sali 

D w oru W ąbrzeskiego.
W  środę ostatn i apel m undurow y oraz  

stro ju ćw iczebnego na Sekolni o godznie  

20.00.
—  B aczność Sokoli! D ziś w ’ poniedzia­

łek dnia 21 bm . o godzinie 20 odbędzie  
się zebranie m iesięczne w lokalu druha  

K lim ka (D w ór W ąbrzeski).
Spraw y w ażne m iędzy innym i w yjazd  

do K atow ic. Przybycie w szystkich człon ­

ków konieczne. Z arząd
B A C ZN O ŚĆ ! L U T N IA D zisiaj o go ­

dzinie 8-m ej w ieczorem lekcja śpiew u.
Przybycie w szystkich członków konie ­

czne.

W ydaw ca: B olesław  Szczuka. R edaktor odpow :: 
A leksander L edw ochow ski W ąbrzeźno - Pom ., 
ul: Pierackiego lla: D ruk:: Z akłady G raficzne  

B olesław a Szczuki W ąbrzeźn  j - Pom :

N um er akt: K m . 224/56, 2045 , 2169/55, 511, 5.15, 
692, 1215-9, 2146. 2258/56. 658 i 757/57.

O B W IE SZ C Z E N IE
O L IC Y T A C JI N IE R U C H O M O ŚC I.

K om ornik Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie  
Jan G łów czew ski, m ający kancelarię w W ąbrze­
źnie, ul. T argow a nr 5, na podstaw ie art. 676  
i 679 k. p. c. podaje do publicznej w iadom ości, 
że dnia 12 sierpnia 1957 r. o godz. 10,45 w  Sądzie  
G rodzkim w W ąbrzeźn ie pokój nr 12, odbędzie  
się sprzedaż w drodze publicznego przetargu , 
należącej do dłużn ików F eliksa i W iktorii m ałż. 
W iśniew sk ich nieruchom ości m iejsk iej, położo ­
nej w W ąbrzeźn ie przy ul. K ościuszki nr 10. a  
sk ładającej się z parceli budow lanej o obszarze  
0,07 ,40 ha, na której sto i dom  m ieszkalno-handlo-  
w y m urow any z trzem a przybudów kam i, parte­
rem w zgl. piętrem . K sięga hipoteczna jest urzą­
dzona i przechow ana w  Sądzie G rodzkim  w  W ą ­
brzeźn ie pod nr. W ąbrzeźno karta 252.

N ieruchom ość oszacow ana .została na sum ę  
zł 21.644,— , cena zaś w yw ołania w ynosi zł 16.255.

Przystępujący do przetargu obow iązany jest 
złożyć rękojm ię w w ysokości zł 2.164,— .

R ękojm ię nal& źy złożyć w gotow iźnic, albo w  
takich papierach w artościow ych bądź ks.ążeczkach  
w kładkow ych insty tucyj, w których w olno um iesz­
czać fundusize m ałoletn ich . Papiery w artościow e  
przyjęte będą w w artości trzech czw artych części 
ceny giełdow ej.

Przy licytacji będą zachow ane ustaw ow e w a­
runki licytacyjne, o ile dodatkow ym publicznym  
obw ieszczeniem nie będą podane do w iadom ości 
w arunki odm ienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą d 'O  
licytacji i przesądzenia w łasności na rzecz nabyw ­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dow odu, że w niesły po ­
w ództw o o zw olnienie nieruchom ości lub jej części 
od egzekucji, że uzyskały postanow ienie w łaściw e­
go sadu nakazujące zaw ieszenie egzekucp.

W ciągu ostatn ich dw óch tygodn i przed licy ­
tacją w olno oglądać nieruchom ość w  dni pow sze­
dnie od godz. 8 do 18, akta zaś postępow ania e-. 
gzekucy jnego m ożna przeglądać w sądz.e grodzkim  
w W ąbrzeźnie, ul. W olności, sala nr 15.

W ąbrzeźno, dnia 15 czerw ca 195" r.
JA N G Ł Ó W C Z E W SK I, kom ornik

N um er akt: K m . 1429 /56 i 144/57. 
O B W IE SZ C Z E N IE  

O L IC Y T A C JI N IE R U C H O M O ŚC I.
K om ornik Sądu G rodzkiego w W ąbrzeźnie  

Jan G łów czew ski, m ający kancelarię w W ąbrze­
źnie, ul. T argow a nr 5, na podstaw ie art. 676  
i 679 k. p. c. podaje do publicznej w iadom ości, 
że dnia 12 sierpn ia 1957 r. o godz. i  1,50 w  Sądzie  
G rodzkim w W ąbrzeźn ie pokój nr 12, odbędzie  
się sprzedaż w drodze publicznego przetargu, 
należącej do dłużn ików  W ojciecha i K atarzyny  
m ałż. Irla nieruchom ości w iejsk iej O strow o k. 84  
położonej w O strow ie pow . w ąbrzeski, przezna ­
czonej na prow adzen ie gospodarstw a rolnego o  
obszarze 7,46 ,86 ha, na którym  sto i dom m iesz­
kalny z stajn ią , stodołą i przybudów ki. K sięga  
hipoteczna jest urządzona i przechow ana w Są ­
dzie G rodzkim w W ąbrzeźn ie pod nr. O strow o  
k. 84.

N ieruchom ość oszacow ana została na sum ę  
tzł 9.250.— , cena zaś w yw ołania w ynosi zl 6.155.54.

Przystępujący do przetargu obow iązany jest 
złożyć rękojm ię w w ysokości zł 925,— .

R ękojm ię należy złożyć w gotow iźnae, albo w  
takich papierach w artościow ych bądź książeczkach  
w kładkow ych insty tucyj, w których w olno um iesz­
czać fundusze m ałoletn ich . Papiery w artościow e 
przyjęte będą w w artości trzech czw artych części 
ceny giełdow ej.

Przy licytacji będą zachow ane ustaw ow e w a­
runki licytacyjne, o ile dodatkow ym publicznym  
obw ieszczeniem nie będą podane do w iadom ości 
w arunki odm ienne.

Praw a osób trzecich nie będą przeszkodą do  
licytacji i przysądzenia w łasności na rzecz nabyw ­
cy bez zastrzeżeń, jeżeli osoby te przed rozpoczę­
ciem przetargu nie złożą dow odu, że w niosły po ­
w ództw o o zw olnienie nieruchom ości lub jej części 
od egzekucji i że uzyskały postanow ienie w łaś­
ciw ego sądu, nakazujące zaw ieszenie egzekucji.

W  ciągu ostatn ich dw óch tygodn i przed licy ­
tacją w olno oglądać nieruchom ość w dni pow ożę-, 
dnie od godz. 8 do 18, akta zaś pootępow anFa e- 
gzekucyjnego m ożna przeglądać w  sądzie grodzkim  
w W ąbrzeźnie, ul. W olności, sala nr 15.

W ąbrzeźno, dnia 14 czerw ca 1957 r. 
JA N G Ł Ó W C Z E W SK I, kom ornik

Ceny normalne Ceny normalne
Dziś premiera najnow szej, kapitalnej kom edii polskiej p. t.

G ospodarstw o
14 m orgow e, dobra ziem ia  
dobre w ybudow anie, kom ­
p letny żyw y i m artw y in ­
w entarz, sprzeda natych ­
m iast z pow odu choroby.

K arl M antei — K siążk i 
pow . W ąbrzeźno

O d  now ego  roku szkolnego

przyjm ują na  
stancję  

gim nazjastki —
Siostry Służ. N ajśw .

M arii P anny  N iep .Pocz  

ul. M ickiew icza 5

Kosiarzu !

Już ojciec Noe nićwil cxa»u 
swego,

Ż,e nie masz kosy nad 
„Balcerskiego"

N ajw iększy w ybór!

Pełna gw arancja!

Fr. Balcerski 
h a n d e l  ż e l a z a  

Wąbrzeźno — Rynek 2

U żyw ane m eble M ieszkanie  
i garderobę natychm iast 
sprzeda

L . L em ków na  
P rzem ysłow a 8

2 pokojow e z kuchnią —  
św ieżo rem ontow ane w y ­
dzierżaw ię

M atejk i 4

fnlo uneiiisowG
metryk kościelnych - 
mają na składzie

Zakłady Graficzne Boi. Szczuki
Wąbrzeźno-Pomorze

K ino  
dźw iękow e  

„SŁ O Ń C E 11

głów na atrakcja jest niespotykana dotąd w kom ediach polskich treść, rozm ach realizacji i sztuka reżyserska JA N A  
N O W IN Y  - PR Z Y B Y LSK IE G O . —  D zięki tym  w alorom  film „Pan redaktor szaleje" m oże śm iało konkurow ać z  
najlepszym i kom ediam i zagranicznym i. R ekordow ą obsadę tej arcykom edn tw orzą.

Bogda, Brodzisz, Badojewska, Fertner, Orwid i Ćwiklińska
„Pan R edaktor szaleje" to najw iększy dotąd sukces w ytw órni „O rion-F ilm “ — Film pozostający długo w  pam ięci.


